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pieniądzmi Narodu!
Co mówi marsz. Sefsnt; )qnacy Daszyński.

WARSZAWA, 13. 11. (Ul. \vł.). 
W ciniu dzisiejszym przedstawiciel 
„Robotnika” .otfłijtf rozmowę z taw. 
marszałkiem Sejmu Ignacym Daszyń­
skim w  sprawi' zagadnień bieżącej 
polityki

Rozmowa rozpoczęła się. od  pyta­
n i a  ;

Dziennikarz: Czy orędzie P rczyd. 
Rzpttej odraczające Sejm miało na 
celni dać czas na „uspokojenie się 
i namyślenie” ?

Marsz. D aszyńsk i: / a r z ą d zenie
Rrezyuenta nie podaje żadnych moty­
wów.

Dziennikarz: Temniemnioj opiuja 
publiczna tak to sobie tłumacze.

Marsz. Daszyński Jaka opinja?
D zień .: Ciiocby rządowa,
M. D aszyński: Liczę się i z rzą- 

dową opinją i odpowiadam Panu, 
/( Sejm był przez cały czas spokojny. 
W roga Sejmowi prasa me zanoto­
w ała  ani jednego obrażliwego słowa 
ze strony Sejmu, ani jednego uderze­
nia pięścią w stół, ani jednego *zaj- 
ś :a czy pojedynku.

Zajście z 31. 10. rb. nie popchnęło 
nikogo z posłów 'do — działania czy 
słowa zaraczającego brak równow agi 
duchowej.

Njflct też nie uległ panice — o ile 
tliod/i o Sejm 1 posłów. Mam na­
dzieję, że dotychczasowy spokój bę- 
ci-jc trw a ł  przez całe 30 dni.

Dziennikarz: A po stronie rząd u ?
M. Daszyński: To do mnie nie 

należy.
Dziennikarz: Ale pozostaje czas do 

nam ysłu?
M. Daszyński: Namysł jest zawsze 

i wszędzie potrzebny.
Nie mówmy ogólnie — zbadajmy 

całą sprawę rzeczowTo i szczegółowo.
Położenie dzisiejsze to — stosunek

Sejmu do rząuu i naodwrót. Jakież 
sprawy wyznaczył uziś ten stosu­
nek? I-o — to spraw a b. min. skar­
bu Czechowicza, Postaw iona została 
.pismem Tryb. Stanu1 z S grudnia rb 
Pismo Tr. Stanu żąda od sejmu 
parlamentarnej oceny szczegółowych 
pozycyj budżetu min. skarbu.

Pytam Pana — oz.™ Sejm może się 
uchylić od odpowiedzi na pismo Tr. 
Stanu ? Czy może odłożyć „do akt” 
spraw ę, która poruszyła umysły 
kraju od roku 192S? Czy Stjm  ma 
publicznie wyrzec się kontroli nad 
tem, jak rząd gospodarzy pieniędz­
mi narodu? Czy jakikolwiek parla­
ment na świecie moLże oświadczyć, 
ze nie chce badać jak się wydaje po­
datkow e pieniądze?

Czy to jest .spraWa jŁ.partyjuic- 
t\wa”  ? Czy to jest spraw a „mene- 
ró w ” ? Czy to j es i sprawa™,sejmo- 
w ładz tw a” ? Czy io jest spraw a 
„buntu”  przeciw państwu, przeciw 
jego twórcom, wod ®m i bohate­
rom ?

Dziennikarz: A druga s p r a w a 0
M D aszyński: Druga jest jeszcze 

bardziej ur/ęoow a.
Rząd p. Świtalskiego prze-.łożył 

oficjalnie S e jm ó w  ^zamknięcie ra­
chunków.” , za r. 1927-2S, i zażąda! 
by Sejm uchwalił kredyty dodatkowe 
za ten okres. Prawie równocześnie 
N. I K. zaprezentowała urzędownie 
Sejmowi swoje /.uwagi o wykonaniu 
buużetu na r 1927-28” . W  uwagach, 
wydawanych uo wykonania każdego 
budżetu, N. I. K. oomawia rządowi 
•absolutorjmn. Rzecz to niebywała
ujetylko w P o l s c e  ale i na świecie.

Nie będę Panu tłumaczył olbrzy­
miej księgi N. I. K. Wystarczy gdy 
Pan otworzy księgę na stronicach: 
18, 19, 74, 98, 99, 100— 103, 834,

836, 837, 878... i inne.
Chodzi o olbrzynue przekroczenia 

budżetu na blisko 600 milj. zł.
Zwraca - się do Sejmu z tem — 

rząd p. Świtalskiego i N. I. K.
Czy Sejm ma milczeć i me dać 

oc.powiedzi ?
A może przejdźmy .do trzeciej 

sprawy ?
Rząd wnjós! do Sejmu (ale nie na 

sesji, jak każe konstytucja) projekt 
buożelu na rok 1930-31. Czy po do­
świadczeniach lat c'Latnich, należy 
ten projekt przestudiować i uchwa 
lic go w  formie wykluczającej nadu­
życia — czy  też nie?

Czy może wystarczy uchwalić „ lu­
zy” lub jakieś ogólne ramy, które 
wT miarę potrzeby będzie się przekra 
czało ?

Przejdźmy do kwestji całkiem cy­
frowej. W  bieżącym r0ku kalendarzo­
wym — Se,m obradow ał 84 dm, 
a przez 255 był trzymany na urlopie 
przymusowym. Jedni mogą pow ie­
dzieć, że to był przypadek, inni — 
że to system rządzona Polską.

Dziennikai / :  W ygląda to na sy­
stem.

M. Daszyński: Prasa rządowa w o ­
ła głośno, że to system. Przytacza 
naw et słowa uwielbienia i podziwu 
humorysty światowego o  tym systa*J 
mie polskim, %e „można rządzić z 
parlamentem nie zwołując go w cale” .

D ziennikarz: Bernard Shaw w y ­
parł się łych słów.

M. Daszyński: P. Shaw m ćg 1 i
może się wypierać, ale p asa rzą­
dowa była zachwycona tą pochwałą 
systemu.

;Czy nje warto  isię nad1 tem zastano­
wić, że obrzuca się Sejm i postów 
obelgami, w sposób nieznany pod1
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z^dną szerokością geograficzną? — 
Czy to temperament tylko, czy sy­
stem ?

Czy Sejm zebrawszy się wreszcie, 
ma zająć się niedolą wsi i rolnic­
twa, bezrobociem w miastach, przesi­
leniem w przemyśle, ruiną w  han­
dlu, ciężkimi stosunkami kredy tow y­
mi — czy z.nowuż Sejm ma milczeć 
i zostawić te spraw y trzynaątu- p a ­
nom ministrom ?

Czy bieda ludności i potrzeby jej 
nje nak ladają obowiązku na posłów, 
Wybranych przez tę ludność, rozwa' 
żenią tych sp ra w ?

Dziennikarz : Do jakich rezultatów 
mogą doprowadzić te trzydziesto­
dniowe rozmyślania?

M. D aszyński: Sejm musi posta­
wić sobie pytanie — czy możliwa 
jest współpraca z tym rządem ? Je­
żeli Sejm odpowie na to pytanie 
twierdząco — zabierze się do bud­
żetu zamknięć rachunkowych, uwag 
N. I. K., kito sprawy p. Czechowicza, 
do spraw  gospodarczych, albo może 
pominie te wszystkie spraw y dla 
świętej zgody z rządem.

Jeżeli zaś Sejm dojdzie do prze­
konania, że praca jego z tym rządem 
jest niemożliwa — wówczas są dwa 
w y jśc ia : albo Prezyd. Rzpltej roz- 
Wiąże Sejm albo odWoła rząd. Je­
żeli Prezydent rozwiąże Sejm — 
głos mają wyborcy. Jeżeli odwoła 
rząd to p rzypus/czać należy, że 'Za­
mianuje inny rząd, k tó ry  będzie INA­
CZEJ rządżił. Te iwa wyjścia z sy­
tuacji są w vjściam’ Uczciwymi.

Dziennikarz: Czy są jnne nieucz­
c iw e wyjścia ?

M. Daszyński: Ludzie nieuczciwi 
dorauzają naprzykład, rozwdązania 
Sejmu i nierozpisywania nowych 
wyborów . Inni 'doradzają utrzyma­
nie sejmul i ęnianowanie nowego rzą­
du, takjego samego, jak od\vołaiiy. 
Ci ludzie hołdują teorji, że polityka 
musi być oszustwem.

Jfiśll ten sejm, jest napraw a'ę tak 
^okropny", „w strę tny" ,  „niem ożli­
w y "  — wystarczy jedno pociągnięcie 
pióra Prezydenta, aby go rozwiązać. 
Ale, jakże ten sejm może być tak 
„okropny", skoro niema go wcale 
pi zez 255 dni w roku1.

Czy nie zauważył pan, że niena­
wiść do sejmu musi być odświeżana, 
zapomocą argurm n tów , aż nadto zna 
nvcb. Ja osobiście, me mam żalu 
do pisarzy bez talentu, lub do mala­
rzy nieumiejącydi rysować — jeżeli 
otrzymują pjeniądke i honory  za to, 
że mnie znieważają.

Bieda i brak talentu tłumaczą 
niejednego, który chce zarobić, aby 
zyć. i

Przypuszczam, że i |imii posłow ie 
zachowają pogodę umysłu wobec 
tycli ob jaw ów  odgrzewania płatnej

nienawiści. Z tej strony spokój po­
słów’1 nie jest zagrożony.

A namysł doprowTadza do tak

Marsz. Piłsudski w  jednym ze swo 
ich publicystycznych w ystąpień, m ó­
wiąc o rządach przedmajowych, o- 
kreś!ił gospodarkę ówczesną f\v resor-i 
ci* w oiskowym  lapidarnie jako „w e­
sołe budżety", wr tym znaczeniu, że 
pieniądze publiczne, :przeznacrone np 
wojsko, szły na huczne zabaw y róż­
nych dygnitarzy. Późniejsze bada­
nia tych budżetów nie potwierdziły 
urzędowo tego zarzutu. Dzieje się 
to uopicro obecnie. Najwryzsza Izba 
Kontroli, organ urzędowy, którego 
zadaniem jest badanie', Azy fundtisze 
państw ow e wydatkowane są zgod­
nie z u staw ą skarbowy na cele u- 
chwmloiie przez Sejm, opublikowała 
Swe sprawozdanie. Obecnie dopiero, 
poraź p ierw szy Naczelna Izba ;Kon- 
troli w  sprawozdaniu swem stwier­
dza omijanie przez rząd obow iązu­
jącej ustaw y i odmawia  postaw ie­
nia wniosku, udzielającego rządowi 
absolutorjum

Pisaliśmy już o różnych spostrze­
żeniach Izby Kontro1 i nad' bad!anvmi 
przez nią zamknięciami rachunkowy­
mi, sporządzonymi prze2 ministra 
skarbu, to jednak co stwierdza w  re­
sorcie poczty, przechodzi najbardziej 
pesym istyczne g lo sy  o gospodarce 
funduszami pubicznym i.

Wczoraj jtfż opublikowaliśmy praw'

ra js /e  uroczysto sci z okazji rocznicy 
ustanowienia republiki austrjackiej 
we wszystkich miejscowościach Au- 
strji, dały asumpt do groźnych de­
monstracji Heim wehry i socjalistycz­
nego Sclmtzbundii. Szczególnie duże 
rozmiary przybrały manifestacji u- 
muiiourowanydi i uzbrojonych Wro­
gich sobie organizacji w  Styrji. Mi

W IED EŃ , 13. 11. (AW.). Pomimo 
ostatnich zajść k0ło W iener Neustad(ł 
przeważa tu w 'C. c. optymizm w o- 
cenie sytuacji wewmętrzno-politycz- 
cznej. Stan rokowań kanclerza Sclio- 
bera z opozycją socjalistyczną jest

cierpkich i smutnych rozważań nad 
literaturą dziennikarstwem w spół- 
czcsnem, że lepiej o tern nie mówimy.

dziwie rewelacyjne stwierdź cnie w y ­
datku v resorcie poczty „na przy­
jęcia i papierosy .reprezentacyjne" w  
olbrzymiej sumie 3,700.000 zł., w y­
danych w ciągu jednego roku i w 
jednym tylko resorcie pocztowym, 

T rzy  m i!jony sieci/uset tysięcy  z ło ­
tych na przyjęcia i papierosy. Co za 
potw orna kw ota  i $ia jakie cele w y ­
dana ? i

W  niedzielę w'ręczyła Piłsudskie 
mu federacja b. wojskow ych 1 mi- 
Ijon złotych, zebranych z ogromnym 
trudem przez siedm miesięcy, a tu 
na przyjęcia i papierosy w yaało  mi­
nisterstwo poczty lekką ręką prawie 
cztery razy tyle.

Ministrem poczty był wówczas p-. 
Bogusław Miedzinski, były pułkow ­
nik, ciziś redaktor „Gazety Polskiej" 
g łów nego organu obozu rządowe 
go, który na swych łamach w  pio­
runujących artykułach -gromi niepra 
wości, w' napuszonych słow-acli pa 
suje się na nieskalanych rycerzy, je ­
dynej ostoi Polski.

Ja k ż e  biedną bytaby Polska, gdy­
by na takich „fundamentach" swTój 
byt opierała-

Ja k ż e  stgszne jest powszeenhe w o ­
łanie: Zdajcie rachunki z w ło la r -
stw a s w o je g o !

mo wszelkich środków ostrożności 
w  kilku miejscach doszło doszło do 
wykroczeń i starć. W  Gracu o g ro ­
dzono poszczególne części miasta za- 
pomocą desek i barykad, aby zapo­
biec spotkaniu się pochodów Heim 
w ehry  i Schnlzbiiiidu. — Naogół jed ­
nak wczorajszy obchód minąt dosyć 
spokojnie.

tak koizystny, że po przeprow'ad!ze- 
ii[U szeregu zmian w projekcie refor­
my konstytucji socjaliści umożliwi­
liby uchwalenie jej reformy przez e- 
wentualne uchylenie się ou g łosow a­
nia.

„W esnb budżety" na poczcie.
Trzy  miljony 7 U O  tysięcy zl. na przyjęcie

i papierosy!

Tcnowne prowokacje Heimwehry
z  o k a z ji ś w ię ta  p a ń s tw o w e g o .

W IE D E Ń , 13. 11. (AW). Wczo-

—o —

Socjaliści autrjaccy godzą się na niektóre zm>any w konstytucji.
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odbędzie się juz ciągnienie l-e] Klasy 20. Państwowej Loterji Klasowej, a zatem ostatnia 
sposobność zakuj)ieniia losów w największej i najszczęśliwszej Kolekturze

„N A D Z IEJA ”, Lwów, Sykstuska 6.
Grłówna wygrana 750.000 ^łotyoli.

Ogólna suma wygranych wynosi 3 2 ,0 0 0 .0 0 0  Złotych.
Ceny losów: ćwiartka —  Zł. 10. — , połówka —  Zł. 20 .— , cały Zł. 4 0 .—  

Zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą, dołączaiąc do oryginalnych losów nasz blankiet P. K. O., 
na przesyłkę naleźytośoi,.'. wolną od porta.

To 1 owo.
„ 'Panie , c h ro ń  n as od  p rz \ jneió l. bo z 

wrogatm'! Kami d a m y  .sobie "ra iło"... T a k  po 
p rzeczy tan iu  pew n y ch  „ re w e la c ji"  W b r u ­
k o w cu  w a rsz aw sk im  m ó g łb y  sob ie  p o w ie ­
dzieć  m a rsz . P iłsu d s k i.

OU) „ K u r ie r  C z e rw o n y "  w y s tąp ił o s ta ­
tn io  z m e b y le  jaką s e n z a c ją .  Zam ieś-cil 
n o w ie ie  fo tografię  ludów  m arsz . P i ł s u d ­
sk ieg o  z ró ż n y c h  stro n , a w ięc  p o deszew , 
w i‘czch ó w  i t. id. i d o łąc z} ł do  tego 
-swoje „ o b ja śn ien ia " , co  o z n ac za ją  z a ła m a ­
n ia  n a  w iri-zcluich b u lów \ Bo uwnżne-ie — 
k a l a l i  lahlów ' n a  b u ła c h  m ó w i — jaki jest 
c h a ra k te r  c z ło w iek a , któ try ł je n o d ł '  

W yw o d zi ted y  „C ze rw o n ia t “ :

„N iezw y k le  c h a ra k te r}  styczną** c ec h ą  
o d zn acz  i s ię  p o fa łd o w an ie  w ie rzeh u  o- 
ln iw ia  P iłsu d sk ieg o ).

•leżeli tw orzy  się  o n o  w m ie jscu  zg ię ­
c ia  wszysltkidh palców , nog i, n rzy czem  
'•zubek jio d e s /w y  o d sta je  o  . z i e m i '— to 
śm ia ło  tw ie rd z ić  m o żn ą j łże w ła śc ic ie l tiUk- 
n oszonego  o b u w ia  je s t (uosob ien iem  k i ­
p iące j en erg ii sp a r ta ń sk ie j  p ro s to ty  i 
n iez ło m n e j woli
A po lem  p o w o łu je  s ię  łoi o p in ię  sz e w ­

ców':
„ /.d a n ie m  w arszaw  k ich  m ajstró w ' jeżew ­
skich w ybitnie fa łd u je  o b u w ie  m arsza łe k  
P iłsu d s k i" .

T a k ą  to „ w y m o w ę"  m a ją  h u ty ! B u ty  z a ­
p ew n e  w szystk ich  ludzi, z atem  n ie  ty lk o  
g e iiju szó w , b o h a te ró w , liczonych , a le  i 
zln :1 iliarzy , ibo ezeń eó w  — s ło w e m  ludzi 
o ró ż n y ch  c e d h a d i. u jem n y ch  i dodatn im i.

M oże „ C ze rw o n iak "  s tw o rz y  n u  p o d stu - 
w ie sw y ch  w n io sk ó w  n o w ą  n a u k ę ? .. B id o - 
togja...

M ów iąc [iow ażnie  — zas tan aw ia  tu  m e ­
ty le  tre ść  tych  id jo tyz inów , ile... p o b ła ż li­
w ość praw  dziw yeti P iłsu a cz y k ó w , k tó rzy  
pozw ala ją  by b y le  k to  i w  taki 'sposób 
„ p o p u la ry zo w a ł o so b ę  P iłsu d sk ie g o

\ le ,  a le . n a su w a  s i ę  jeszcze  p y ta n ie :  
sk ą d  p ism ak  „C zerw o n iak u  w ziąt te  b u ty  
do  sfo tog rafow an iu  ?

*

Inny znowu1 , Kurjerek tym razem k ra ­
kowski. -bardzo. ale to Pardi żo eliwali 
wszystko. Co robi rząd, nie ‘umiej zastana­
wiając iSie nad premnmarzem bi dżetu na 
rok 10.U)/B1 stwierdza, że nie przcwidfcte 
ton wielkich prac i robót, nie zawiera (V fiet- 
kiego programu gospodarczo finansowego. 
A polem „K urjerek' podkreśla, ic  iefea 
dalszego,jeszcze zacieśniania pasa , zaleca­
na przez min .skarbu Matuszewskiego wy­
raża się prze(lew'szysUieni w okrojeniu Wy­
datków inwestycyjnych >\ stosunku do bu ­
dżetu tegorocziugo o 72 liiiljd^ł,

A co  to s ą  w y d a tk i in w e s ty c y jn e ?  T o

fsa. w ydatk i tw órcze, .leżeli k to ś  w p ro w a ­
dza p ew n e  in w esty c je  w  sw em  p rz e d s ię ­
b io rstw ie . to znaczy , że coś ro b i, że d a je  
p racę  ludziom , że  ro /.sze j-zav .popraw ia , u ;- 
sp ra w n ia  sw ó j w ari zlał p racy . W b u d ż e ­
c ie  p a ń s ł\v o w \i.i  ra m y  in w estycji lćis ro z ­
sze rza ją  s ię , le c /  .zwęż.ają.

A le za to w ydatk i n a  e m e ry tu ry  w zro sły  
w  tym  ro k u  o  1') .m itjonów  i w y n o szą  W 
p re lim in a rz u  127 u iiljo n ó w . A d laczego?  
P o n ie w a ż  — jak  p isze  „ K u r je re k "  —  licz- 
b i em ery tó w  c y w iln y c h  w zro sła  w czasie  
o d  l ‘; k w ie tn ia  1928 r. do 1. tijKai 1929 r. 
z 1-1.21 ii n a  18.171, a  liczba em ery tó w  
w o jsk o w y ch  z .'. l a l  n a  -1.217.

\ \  } s ta rcz y ?
I jeszcze jed n o . „ K u r je re k "  b a rd zo  s łu ­

szn ie  w y raża  w ą tp liw o śc i, cz} ty ch  12/ 
M iljonów na e m e ry tu ry  n ie  będzie  za  m a ­
ło. Je ż e li b o w iem  w -c ią g u  I-sijego p ó łro ­
cza  tego rokui sk a rb o w eg o  w y d a ń  > n a  e m e ­

ry tu ry  78 m iljo n ó w  z ło ty ch , to w p rz e ­
liczen iu  n a  pał) ro k  d a je  to  k w otę  156 
m iljo n ó w  z ło ty ch . Ł

A s k ą d  pózatem  p ew ność , że liczba  e- 
m ery tó w  jeszcze  b a rd z ie j  sfę ilie  zw ięk szy ?  

*

A n a  zak o ń czen ie  c o s  w-esołego- W yir- 
szaw .skie „ABC." p isz e :

„ P o s ło w ie  z B it ro z w ija ją  w o sta tn ich  
czasach  n a  p ro w in c ji o ży w io n ą  d z ia ła ln o ść , 
a le  n a  zw oływ anie p rzez  m ch  zgrom adizen ia  
n ik t s ię  p raw ie  n ie  z jaw ia  O b e cn ie  p o se ł 
p. M z BU, k tó ry  p y ł  k a p e lm is trz e m  |za- 
n im  się. w ziął d o  po lity k i, u rząd z i!  w- w oj. 
łó d zk iem  -zebranie, na  k tó re  p rz y sz ło  8 
ludzi. j

W śród  te j g a rs tk i zna laz ł s ię  d o w cip n iś , 
k tó ry  w idząc  m a łe  n u d y to rjU n i, z a w o ła ł:  

— P a n ie  M., czy  p a n  zaw sze  tak  ;m ałą 
o rk ie s tra  d y ry g o w a ł ?'

X .

Czego chcą obszarnicy?
I'teinie w yw ozow e zaczną obo­

wiązywać od 1 b bni. Ale ngrarjusze 
nie o takich premiach myśleli. — 
(.hcą oni, aby te premie były trzy 
razy wyższe, aby kredyty by ły w ięk­
sze i łatwiejsze, ulgi podatkowe jak 
największe, podatek m ajątkow y znie­
siony —, i <ażeby .ceny zboża zosta ły  
zniżone. ■ i

Żądania te streszczają się w  na­
stępujących uchwałach organizacji 
rolniczych, powziętych przed kilku 
uniami w  W arszaw ie :

„Dotychczasowe zarząuzenta w ład z 
państwowych zmierzają w  pewnej 
mierze do podniesienia cen, jednąk 
konieczną jest dalsza akcja organiza­
cji rolniczych w  kierunku uzyskania 
obniżenia kosztów' produkcji jpjg przez 
obniżenie cen na naw ozy sztuczne 
krajowe- i na pasze treściwy i przez 
zwolnienie od cła przywozow ego 
niezbędnej ilości saletry, oraz nale­
żytą politykę kredytowy. .

Ponieważ zniżka cen zboża d o ­
tknęła rolnictw'o w  silnym stopniu, 
to jedynie

wydkitne poa nie sienie cen. 
umożliwi rolnikowi terminowe p ła ­
ci nie podatków7! i regulow anie zobo­
wiązań kredytowych.

Ustalenie premji w  wysokości > 4 
do b złotych przy obecnej konjunk- 
turze rynkowej pod ni es u- w praw dzie 
ceny, ale me do poziomu pokryw a­
jącego całkowicie koszty produkcji 
— wobec tego konieczna jest dalsza 
akcja wszystkich czynników rolni­
czych do uzyskania dalszych środ­
ków, zapewniających opłacalność pro 
dukep. Skutki wprowadzenia syste­
mu pemji będą osiągnięte-.,poa w a ­
runkiem usprawnienia eksportu zbo­
żowego i należytego zorganizowania 
wewnętrznego handle , zbożem, co 
wymaga udzielenia kiedytówT nisko­
oprocentowanych organizacjom rolni­
czo - handlow ym " i

A p. Jan Stecki prezes . Związku 
Ziemian powiedział wT wywiadzie 
dziennikarskim, że podatek m ajątko­
w y  „oparty  jes t  na zupełnej fan­
tazji, co do rozdziału pomiędzy róż­
ne grupy, jest dziś przeżytkiem nie 
odpowiadającym już wT najmniejszej 
mierze realnym stosunkom majątko­
w ym ". r j i ;

W ystarczy? .

Z O O N  SIO STK Y  B. C ES. W IL II  FT.MA.
U E R L IA . 12 lisloD. (-Pat.) D ziś c  godzi 

/..!0  ran o  z m a rła  w B onn  s io s tra  b. (cesa­
rza  W ilh e lm a  k s ię żn a  S c h a u m b u rg -  L ip p e  
Zubkowowa.

J
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Szczał k rozbitego aeroplanu ,,C 9 0 3 ‘,

który utrzymywał komunikacja mię dzV Berlinem i Londynem. W  kata­
strofie, spowodowanej irzez to, że statek zabłąkał się w  mgle i spadł 
ab lasu, gazie spłonął, zginęło 7 osób załogi- Pozostał przy życiu 

tylko angielski kapitan^poru eznfk Kidston (w owalu).

Drut;*'- konferencja w Hadze
w spraw ie ew akuacji Nadrcnji.

PA R 3 Z. 13. lis to p ad a . (P a t.)  „ L c  M a­
l in "  d o n o si, że d ru g a  m ię d z y n a ro d b w a  k o n ­
fe re n c ja  w  H adze , z a s ta ła  w y zn aczo n ą  w 
zasadzie  na  7. (grudnia b. r. p rzy czem  'd o ­
da je  że  o sta tn ie  rozm ow y m ięd zy  B ria n -  
d e m  a v. H o e sc h em  w y k azały , że  d a ta  « -

K R A K Ó W . 18. lis to p ad a . (A. W .) W  
oko licach  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , 
p rzy sz ło  d z iś  p rz e d p o łu d n ie m  do biirfcli- 
wego zajśc ia , m iędzy a k a d e m ic k ą  m ło ­
d z ie żą  p o lsk ą  i ży d o w sk ą . Z ajśc ia  s p ro w o ­
k o w a li w e  w to rek  w ie cz o rem  k o rp o n u ia i 
ży d o w scy , u ie m ją c  pod  aćfresem  s lu d e n -  
tó w - m ed y k ó w  o k rzy k i „ P a trz c ie  jacy  p o l­
scy  p a lr jo c i"  etc. W w y n ik u  w czo ra jszy ch  

;zaj.ść, p rzy sz ło  d o  b ó jk i p odczas k tó re j 
s tu d e n c i-  żydzi pob ili d o tk liw ie  jedńe.go 
ze  s tu d e n tó w - m ed y k ó w  P o la k ó w . D ziś 
p rz ed p o łu d n ie m  ro z e g ra ł s ię  ep ilog  w czo ­
ra jszy c h  zajść, k tó ry  ‘z a k o ń c z y ł się- p o b i­
c iem  a k a d e m ik a -  ży d a , la n a  Raisippaporin.

P oseł egipski w W arszawie.
WARSZAWA, 13-go 11. (A. W).

Do W arszawy przybył nowoiniano- 
wanv poseł Egiptu Nechaa Pasza, 
rezydujący stale w Berlinie. Poseł e- 
gipski złoży u  dniu Izjsjejszym li­
sty uwierzytelniające p. Prezydento­
wi Rzpiitej, zabawi w  Warszawie 
jFrótk.j czas, poczem pownaca do Ber­
lina.

—o—

wakuacji nic może .stać się przedmiotem 
nieporozumień. Władze francuskie .sądZg 
że w ciągu pierw szjtcdi sześtsiu1 miesięcy 
roku. mieć będą. dość czasu lia wycofanie; 
oddziałów z trzeciej strefy ewakuacyjnej1.

Z ajśc iom  p o ło ży ła  k re s  in te rw e n c ja  p o ­
licji p ie s z e /  i k o n n e j. O s ta teczn ie  a w an tu ry  
zo sta ły  z lik w id o w an e . W śród ' m ło d z ież y  a- 
k a d em iek ie j da je  się  zauw azyć- s iln e  p o d ­
n iecen ie . Nu dziś-,-zapow iedziano w iec  s tu ­
dentów- m ed y c y n y , ju tro  m u  s ię  o  ib \ć  w iec  
o g ó ln o - ak ad em ick i. P o n ie w a ż  za jśc ia  te  
ro zeg ra ły  s ię  poza m u ra m i U niw ersy tetu ', 
rd e to ra t n ie  m ia ł 'pow odu do  w szczęcia  
ak  ej i i n t er w enc y j ne  j .

W iK D E N . 13. lislop. (A. tY j^ Z  Je ro z o ­
lim y  do n o szą , -/że n a p ad y  b a n d  a ra b sk ic h  
n a ’ o sied la  ży d o w sk ie  trw a ją  - w  d a lszy m  
ciągu. W d n iu 1 dz is ie jszy m  jak iś  zb ro jn y

L O N D Y N . 13. P slop . (A. W .) W edłutg 
d o n ie s ie ń  z S zan g h aju  w jiró w in c ji l lo n .m  
I f ro z e g ra ła  s ię  w iettói b itw a  m ię d z y  w o j­
sk a m i g en . R e n g a , i n rm ją  rz ą d u  n a u k ić

Kronik? polityczna
B IA Ł O R U S IN I D O JIA G A JĄ  ^ IĘ  R O Z ­

W IĄ Ż Ą  M A  SE JM U .
W IL N O  13. listop. (A. W ) Z arząd  

g łó w n e  b ia ło ru sk ie g o  tov. arzystw  a oSw iu- 
tów ego „ P ro św ita "  po-.tanow ił d o m ag ać  się  
ro zw iązan ia  scjwŁi1 i s e n a ty  1 w y z n ac z en ia  
n ow ych  w yborów . R ów n o d ześn ie  zar.ząd u - 
cb w alił w znow ić w y d aw n ic tw o  ty g o d n ik a  
„ 'U rom adiC ć1*. k tó reg o  iia s lc m  będzie j r z \  - 
łączen ie  P ia ło ru s i  \ \  sch o d n ie j (sowiGCiiiej) 
cio Z .u ilioJn icj,

OBRA DY „ W Y Z W O L E N IA -
ARSZAW  A. 22. li. im. o b rad o w ać  b ę ­

dzie w se jm ie  k lu b  p a rl. „W y zw o fen ie" .

W Y J A Z D  P.  D EY E Y A  DO ST.  Z J K D N .
W A R SZ A W A . D oradca  fin an so w y  p. D e- 

vey , u d a je  s ię  z p o czą tk iem  roku- p rz y ­
szłego na  d łu ż sz y  pobvi do Si. Z jt ,in. Am. 
P ó łn o cn ej.

l < R Y M - M K  K O N E I Y K A  H  . . I R « t u  - 
TMKA ■.

W A R SZ A W A . Sąd O k r. w W n rs z .w ie  u 
ch y lił k o n fisk a tę  dod liku  nf.;.zw yczajnego 
..R o b o tn ik a "  z dn ia  J. listop. b. r.

Termin plebiscytu w IR traci;.
BERLIN. 13. 11. (PAT.). Borsen 

Cot.ricr podaje ze źródeł w iarygod­
nych, że plebiscyt w  sprawie pro­
jektu ustaw y przeciw planowi Loun- 
ga oabędzie się prawdopodobnie do­
piero 22 gruama Na odroczenie ter­
minu plebiscytu wpłynąć miał między 
innymi w zgląd  na to, że miarodajni 
politycy i. mężowie stanu, których 
obecność wymagana będzie przy 
przygotowaniach do plebiscytu, upra­
wdopodobnię przed połow ą grudnia 
nie będą mogli powrócić z Tl agi do  
Berlina.

Przy w spoluoiiaJe y Levuya
WARSZAWA, 13-go 11. (A. W ), 

ju tro  odbędzie się posiedzenie Rady 
Banku Polskiego przy uaziale do­
radcy finansowego p. Deveya. — 
Pierwszy punkt porządku dziennego 
obrad przewiduje dyskusję nad u 
stosunkowaniem się Banku Polskiego 
do zniżki stopy procentowej, dbko- 
nanej przez szereg banków' emisyj­
nych zagranicą. Jak wiadomo, istnieje 
projekt obniżenia stopy dyskontowej 
przez Bank Polski

o d d z ia ł A rabów  d o k o n a ł w  Je ro z o lim ie  n a -  
I unclii n a  Ż ydów . O nogdaj o fia rą  b a n d  a r a b -  
| śk ieh  p a d ł d r  T k th o  zn an y  o k u lis ta , po 
| c h o d zący  z W ied n ia .

skiego. B ilw ę toczono w e d łu g  w sze lk ich  
zasad  n o w o czesn e j sz tu k i w o ic n n n e j p rzy  
u ży ciu  tan k ó w , sam o lo ló w  i głazów' t r u ­
jący ch .

My knrporanelw polsku-&ydu w.
w iirakowle.

Wojna dom owa w  Chinach
przybrała  ostry  c h a ra k ta r
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Bhrześcitfftstwo a socjalizm.
Przed kilku laty  pow sta ł  w  j*u- 

strji „/.w iązek socja listów  relig ij­
nych". W  krajach zachoamch nikogo 
to nie *dzhvi. Tak np. w  Anglji przy­
wódcy organ[zacyj zaw odow ych w y­
głaszają w  niedziele „kazania" w 
kościołach, a w Niemdzecb i Iw Szwaj 
carji istnieją g rupy religijnych socja­
listów'.

W  ostatnich dniach odbył się w  
Wiedniu zjazd „socjalistów reiligijH 
nych", na który przybyło wielu1 ro­
botników’. szczególnie zaś chłopów, 
którzy w organizacji tej poraź p ierw ­
szy dowiedzieli się, że socjalizm nie 
jest myślą i nauką kacerską i ze 
socjaliści nie są „w  zmowie z d ia­
błem ". Organ socjalistów religijnych 
„Nowre P ań s tw o "  w jrh o d ż i  w 30 
tysięcach egzemplarzy. Na konferen­
cję przybyli delegaci uartji soc. de­
mokratycznych.

Zebranych przywitał jeden z naj­
wybitniejszych przywódców austr. 
socjalnej demokracji dr. Ellenbogen, 
w zywając robotników7 bez względu 
na to, czy są wolnomyślicielami czy 
religijnymi socjalistami do skupiania 
się pod Czerwonym sztandarem w al­
ki o socjalizm i demokrację. Dele­

gat berliński, proboszcz P iechow ski, 
mówił o różnicy mięazy religją a... 
kościołem, który dopiero mus się 
nauczyć rozumieć proletarjat jego 
dążenia. Dla wielu robotników so 
cjaiizm jest religją.

Przemawiał jeszcze o  stanow isku 
katolicyzmu do socjalizmu dr. M ichel 
z Frankfurtu, a prof. Niinsche mó­

w ił  na tem at: „Religijny socializm 
— to urzeczywistnienie ewangelji 
w  gospouarce społecznej".

„M arks i ew angelja  bynajmniej nie 
wykluczają się. Niema teorj: socjal­
nej, któraby się odznaczała tak w spa  
małym realizmem, jak marksizm. E- 
w7angelja nie może istnieć jedynie 
w  pięknych i Kvzniosłych uczuciach, 
dlatego też każdy prawdziwy chrze­
ścijanin musi być socjalistą"

dym ni śmierci witali... okleskaitri!
MOSKWA. Sąd okręgowy w’ mie­

ście Kimry rozpatryw ał wr tych dniach 
spraw7ę uczestników’ t. zwr. „buntu 
kościelnego". Przed kilku miesiąca­
mi aresztowano mianowicie większą 
ilość mieszkańców Kimr, którzy, nie 
chcąc dopuścić do oddania miejsco­
wej cerkwi organizacji komunistycz­
nej, p-agnącej w7 kościele urządż.ć 
klub robotniczy, przez kilka dni za- 
wzięcie wą+ćżyli z komunistami. — 
Podczas tych walk liczni komuniści, 
w śród  których znajdow7ali się ró w ­
nież przedstawiciele miejscowych 
władz, zostali dotkliwie po turbow a­
ni. Po przybyciu większych oddzia­

łów7 milicji obrońcy kościoła zostali 
ostatecznie pokonani, aresztowani i 
postawieni w stan oskarżenia.

Sąd okręgow y w7 Kimrach po w y­
słuchaniu oskarżonych i całego sze­
regu świadków w ydał w  tych dniach 
wyrok, skazujący księdza Kolerowa, 
kościelnika W ajkow n i trzech naj­
bardziej energicznych obrońców71 ko­
ścioła na kaię śmierci. Obecna na 
sali sądowej publiczność, pizyięła  
wyrok śm ierć długo niemilknącymi 
oklaskami. Dla poziomu moralnego 
tej puoliczności zjawisko to jest nie­
zwykle charakterystyczne.

O SY P R Y M Ó W .

Pomyłka.
(C iąg oalszy).

V.
Obeszliśmy budynek i weszliśm y 

do ogrodu. Tutaj w  kącie, przy ży. 
w opłocie opowiedział ms Sakhelski 
głosem wTzruszonym o swym boha­
terskim czynie. Poszedł oo izby stró­
ża, wzął klucz, w ydobył katalog 
z szafkji i zapisał sobie „ jedynkę" z 
geometrji Teraz był tak podniecony, 
że przez cały czas uśmiechał się ner- 
WOWO

— A jeśli poznają tw e pism o? 
— zapytałem, ujmując jego rękę.

— Nie poznają... zrobiłem to bar­
dzo zręcznie.

— Ale przypomni sobie, że rię 
pytał i że nie wiedziałeś.

— Jak sobie może przypom nieć! 
Jest  zakochany a zakochani nie pa­
miętają o niczem.

Nadszedł poniedziałek. Druga z 
rzędu1 godzina wTypadała na geome- 
trję. W  klasie mówdono o wTzoraj- 
szym pożarze.

Sakhelski b ra ł udział w  rozmowie. 
Był 'jakiś zmieniony od wczoraj, ja­
kiś weselszy. Z a  drzwiami dały  się 
słyszeć znane kroki. Nastała cisza... 
Daniel Pfastowicz w szed ł  do  klasy. 
Nachylił się nad otwartym katalo­

giem, aby  wyw7ołać nazwisko Jedy­
nie Sakhelski z pomiędzy w szyst­
kich był spokojny... jakgćyby za­
pomniał, gdzie się znajduje.

— Sakhelski Konstanty! — zawo­
łał profesor.

Nie chciałem wierzyć swrym u- 
szom Kostja zrobił wielkie oczy i 
spvfal bezw iedn ie :

—  C o ?
— Jak lo... co ? — profesor zmar­

szczył czoło. —- Na środek.
Sakhelski spojrzał z  najwyższem 

zdumieniem na p ro fe so ra ; bjrf pe­
wny, że to  nieporozumieme wyjaśni 
się natychmiast.

— Zadanie? — wybąkał wTreszoe.
— A coś ty  myślał ? — odrzekł 

Daniel Pfastowicz tonem obrażone­
go : zawsze mu się zdawTało, że Sak­
helski chce go obrażać. Kostja po­
stąpił jeden krok naprzód, tak p o ­
woli, jakby w lók ł żelazne kajdany.

— Pan profesor mnie już pytał 
i zapisał mi „jedynkę" — ośmielił 
się wreszcie powiedzieć.

Nauczyciel nachylił się nad kata­
logiem. Kostja przystąpił do katedry 
i zajrzał także do księgi. Widziałem, 
że tw arz jego przybrała wyraz je ­
szcze większego zdz>w ienia ; S t r a ­
cił nieomal zdolność zdawania sobie 
z czegokolw iek spraw'y.

— Gdzież to ? — rzekł profeso”, 
wzruszając ramionami. — Gdzież ta 
tw oja  aobra nota ? Ani ś la d u ! Z a­
wsze musisz coś w7ymyśleć! No...

powiedz mi teraz coś o wielobokach 
wpisanych — zakończył zimnym 
głosem.

Sakhelski, stojąc przy tablicy, spy­
tał mechanicznie:

— O w ielobokach?
— O wielobokach wpisanych — 

pow tórzył Danie Pfastowicz i za ją ł  
się swrymi paznokciami.

— W pisanych? — szepnął Ko­
stja, poczem położył kredę i rzekł:

— Nie ^miem. Nie nauczyłem się.
— T a k ?  A di ac/ego ? Musisz prze­

cie poprawić sobie swrą ostatnią złą 
notę. Daję ci w ięc sposoDność.

Sakhelski stał ze spuszczonerm o- 
czyma.

— Wczoraj... wczoraj... był pożar
— mruczał bez związku.

— Cóż z Jego?  Co to ma w snól- 
nego z wdeloookami ? — odezw'ał 
się profesor, przyglądając się swym 
manszetom. Sakhelski milczał.

— Nje będziesz więc odpow iada ł?  
1 o może wiesz coś o  opisanych ’

— Co... co to są op isane?  — za­
pytał bezmyślnie Kostja.

— No to zabieraj się na m ie jsce!
— rozkazał profesor i zajrzał do 
katalogu, by w7ywTotać innego. By­
łem przekonany, że teraz usłyszę 
swTe nazwisko, gdyż z całej klasy 
tylko ja  jeden me byłem dotąd egza­
minowany. Ku memu .największemu 
zoumieniu Daniel Pfastowicz w y w o ­
ła ł  kogoś innego. V-

(C. d1. n.)
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Okazyjna Sprzedaż Kaoaluszy
w Magazynie „ a n d re ” M m i, nliir, Mariacki 5
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Przerażające fakta
z  „kraju f f  lnośd ! doM*obytu“-

M ówi się powszechnie, żc robotni­
kowi w  St. Zjednoczonych powodzi 
się dobrze. Zarabia rzekomo dużo, 
mieszka, ubiera się i je przyzwoicie. 
Żyje w kraju wolnośpi i demokra­
cji...

Kapitalizm amerykański ma na 
eksport tę powiastkę o „dobroby­
cie" najszerszych w arstw . Na isto­
tną rzeczywistość rzuca jednak ja ­
s k ra w e ' ś\\ iatło poniżej przytoczony 
za „Robotnikiem Polskim " (Detroit) 
obrazek. Przerażająca jest jego w y­
mowa. A to tylko... jeden z w ic iu :

„W  mieście Charlotte, w stanie 
Norlh Carolina, odbywa się wiec 
robotników tkackich, 'którzy wyszii 
na strejk. Przemawia organizatorka 
Tessner. Mówi o bezbrzeżnej nędzy 
tkaczy. Kobiety pracują po 12 go ­
dzin na dobę :za 75 cent. dziennej 
płacy. Warunki pracy straszne. Su­
choty grożą prawie każdej z robot­
nic. I nie t>!ko jej. Od niej gruźli­
ca przejdzie na dzieci, które nie są

-Ir, Zaunius,

litewski minister spraw  zagr.

O L L E S C H A U
k u ra c y jn e  n a jle p s ze .

dobrze odżywione, nic są na tą  cho­
robę uodpornione. Tak 'zw any  Pieu- 
mont, w którym warczy setki tysięcy 
wrzecion — to kraina śmierci na 
gruźlicę.

i *

Wyw-odotn organizatorki p rzysłu­
chuje się nasłana banda posiepaków 
kapitalistycznych. Kazano im rozbić 
zebranie I skończyć z organizatorka. 
Wóaz rzuca okrzyk — kom unisfka! 
Banda u/broiona rzuca się na nią, 
pałkami i kolbami od1 rewolwerów ' 
bije jej obrońców. Za chwilę t rybu­
na, z której przemawiała, wyleciała 
w powietrze zdynamiłowana, a ko­
bietę rzucono wT automobil, powie- 
zionćT do drugiego stanu — South 
Caroliny. Tam zdarto z niej szaty 
i nagą katowTano tak długo, aż om­
dlała. Napół martwrą wreszcie po­
zostawiono w  lesie Gdyby me lo- 
brzy ludzie, którzy ją  znaleźli — u- 
marłaby napewno.

*

I to się dzieje w7 kraju, k tóry ma 
36 miljonów robotników7! W  kraju, 
który się cldubi sw oją wTolnością i 
sw oją demokracją.

z  YtiCnm.

DW ORKI.
L u d n e  i g w a rn e , w p ra w d z ie  n ie  te  s z la ­

check ie ...
U s ta w iły  s ię  w  pod k o w ę, o d ra p a n e , b r u ­

d ne , zw y cza jn e  je d n o p ię tro w e  k a m ie n ic e , 
s k r r h  w  s w \c h  je d n o -  i dw uizbow ych  
n o ra c h  se tk ę  is tes tw , .sk ry ły  n ę d zę  czesz  
ro b o tn ik ó w ... k ry ją  w  .sobie z b ro d n ię  lu d z ­
kośc i...

L u d n e  i g w a rn e ; a le  d z iś  ży w io ł z a g łu ­
szy! od g ło s z ecia dw o rk ó w 7.

D rż ą , o lśn io n e  b ły sk ie m  Ipaorunów. . to 
zn o w  w c ie m n o ść  (pogrążone z d a  s ię , że  
w ałczą... K to s iln ie jsz y ? ! ...

b lad e  p rz e b ie ra  
W  iz b ie  ich

ay sipu tu ją , a.

Z p o za  s tru g  d eszczu  
św ia te łk o  jed n e j z izb. 
dw oje . M a łżeń stw o

T w a rz e  o ży w io n e . Żywo 
m o że  k łó c ą  się.

U p ły n ę ła  chw ilą ,.. Krz ek  człow ieka*  z a ­
g łu sza  o d g ło sy  g ro m ó w ... „ Z a b iję 7"... N a d  
głowa] k o b iet.- u n io s ła  cię rę k a , u z w o jo n a  
w ,s iek ie rę ... B u rz a  nastała.'

1 ty li,o  jęk  g łu c h y  [przerw ał ra z  jeszcze 
Ciszę... i .w szy stk o  p o g rą ży ło  się  v b e z ­
ru c h u . D w o rk i .spały..

N iiza ju lrz  lu d n e  i g w a rn e  d w o rk i m ia ły  
„ se n za c ję  . D z ien n ik i d o n io s ły  o  z iu n o rd o - 
w an iu  k o b ie ty  iprzez m ę ż a  p ija k a , k tó ry  
„ z  c y n iz m e m "  [przyznał S!ę a o  z b ro d n i. — 
,,S p raw ied liw o śc i — p isa ły  —  z ap e w n e  s ta ­
n ic  się  zadość. G łow a za g ło w ę "

A w  d w o rk a c h  „ sz ep tan o "  o  tern. że  
m o rd e rc a  k o c h a ł sw ą 'żonę, że  o d  k ilk u  
m iesięcy  b y ł b ez  (pracy, ze  n ie  p ił p rz ed -
iem  n i^ d y  m o że  ddstu ł sza łip  a  m o że
iaka b tiba go o p ę ta ła "  — m ó w io n o ..

L u d n e  i g w a rn e  d w o rk i w z ię ły  u d z ia i 
w  p o g rzeb ie  z am o rd o w an e j.

\V  k ilk  i ty g o d n i p ó ź n ie j m o rd e rc a  s t a ­
n ą ł p rz e d  sąd em .

„ .. .P ró ż n o  s z u k a ć  p rz y c z y n y  tam , g dzie  
je j n iem a . W n ik n ijc ie  w  d u szę  o s k a rż o ­
nego. S zu k a jc ie  p rzyczy  n y  w  w a ru ń b a c h  
b y tu , w k tó ry c li -oszalałby  i... sa m  pian 
l|iro k u ia to r. D ajcie  jiraeę , z a sp o k ó jc ie  g łód , 
a z b ro d n ia , is tn ieć  n ie  b ędzie . iplrawo żv c ia 
rue  p o g w a łc i jiraw p isanytóh" — k o ń c z  I 
o b ro ń ca...

M o rd e rca  został sk a z a n y  n a  k a rę  ś in ie r l  
c i ;  o b ro ń c a  s tra c ił  Iklijenielę. M. Obofiśdjffi.

'•ojeljfleż: w zamkniętym nakrie
z Ztimkniętcm. oczyma.

W sądzie okr. wileńskim rozpatry ­
wana była sensacyjna spraw a o 
strzelanie do siebie w zamkniętym 
pokoju studenta un iw ersyte tu  Krzy­
żanowskiego : podpor. Pociechina wT 
początkach stycznia z. r.

Wiadomość o niezwykłym poje­
dynku w zamkniętym pokoju z rze­
komo zamkniętemu oczami obiegła 
całe miasto. Obecnie jeden z ucze­
stników' pojedynku, s tudent Krzyża­
nowski, syn b. senatora s tanął przed 
sądem, oskarżony o godzenie na ży­
cie ppor. Pociechina.

Oskarżony tłumaczył się, że dfzia- 
łał pod wypływem afektu z powodu 
odmoWy ppor Pociechina zaprzesta­
nia konkurów7 do jego znajomej. Sąd 
zażądał w7yjaw7ienia nazwiska tajem ­
niczej kobiety. Oskarżony uchylił się

od dania odpowiedzi. Uchylił się ró w  
nież od złożenia zeznań student W ło ­
dzimierz Zon. Sąd zażądał katego-

i^jawmenia naryczuje od Jw iadka ________
zwjska kobiet)7. Gdy świadek odmo 
w jł  sąd nałożył na niego grzyw nę \  
kwocie 200 zł. Ponownie wezwań 
do ujawnienia nazwiska Kobiety, — 
świadek podtrzymał odmowę, w7obe 
czego przewodniczący skazał go  n;

do-u alkow ą grzyw n ę 500 z ł. i 2 
tygodnie aresztu,

polecając natychmiast aresztować 
świadka. Policja w yprow adziła  świat 
ka z sali do aresztu.

Zarządzenie sądu w y w arło  na o  
becnych silne WTażenie.

Sąd skazał Krzyżanowskiego na £ 
lata domu poprawy.
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Mieczysław Sołtys
-(ur 7. Meno 1 klik. um. 11. XI. ,1929).

P rz e z  b l is k o ’ .30 lat. tj. od  d iw afi p b ję -  
c ia  oaG ow ieuzialnego  s ta n o w isk a  d y re k to ra  
P o l. T ow . M uzycznego  i K o n s e rw a to re m  
M uzycznego  w e l.w o w ie , M ieczy sław  .Soł­
ty s  Iprzez u rz ą d z a n ie  d o r o c z n e j  sze reg u  
k o n c e r tó w  sy m fo n iczn y ch , n ad aw a! n o sz e ­
n iu  ży c iu  m u zy c zn e m u  sw e w y b itn e  (piętno. 
W sz y scy , o ile  zajm o w ali się  m u z y k ą , 'g ro­
m ad z ili s ię  n a  ty ch  o rk le s tra ln y c li k o n c e r ­
tach , a b y  z a z n a ja m ia ć  isię z m u z y k ą  w ie l­
k ic h  k lasy k ó w  o raz  zdo b y czam i now szego  
k ie n in k u ,  o ile ten , jak  w  o sta tn ic h  c z a ­
sa c h . n ip . z eszed ł n a  beznadzie jne , b e z d ro ­
ża. 'W y ch o w an y  n a  zd ro w ej m u zy c e  k l a ­
sy c z n e j, p o zo sta ł jc.j w ie rn y  d<j o sta tn ie j 
c h w ili życia.

B e e lh o v y n a  .sym fonja  dz iew iąta  z k o ń ­
cowa m  ch ó rem . iprzedHeiu n ig d żie  w P o lsce  
n ie  w y k o n y w a n i w y .ę jd o fc i, iu m ie n r t i ,  
'przygolow ani' i w y k o n an a , n ieb a w e m  s tu - 
’.a s ię  p o p u la rn a  ‘i d o ty ch czas  w y k o n an y  
b y ła  w e l.w o w ie  sze sn aśc ie  ra zy . la k o  d a -  
w n , d y ry g en t . .P c h a "  i . .L u tn i '1, o b zn a- 
jo ’fiio n y  d o k ła d n ie  z m u z y k ą  c h ó ra ln ą . — 
S o łiy s  n ad a l k u lty w o w a ł ti n p ię k n y  dz iu i 
i  w y trw a łą , a u m ie ję tn ą  p ra c a  sy s te m a ­
ty czn ą , d o p ro w ad zi! c h ó r  Po l. T o w . M u­
zy czn eg o  do lego stopni®* d o sk o n a ło śc i, iz  
m ó g ł śm ia ło  p o d ją ć  się  w ielk iego  zad an ia  
a r h  d y cznego  i w tk o n u e  w ie lk ie  o ra to r ja  
B ach a , jak  ..M sz£ l i-m o ll“ , ,.M u zy k ę  p a ­
s y jn ą  do  s łó w  św . 'M ateuszy", „M u zy k ę  do 
Słów iw. J a n .  i p o tężn ą  . M>ssa so le n n is"  
B eell o v en a . l ly lo  lo w ie lk iem  z d arzen iem  
m uzy eznem  dla c a łe j  m u z y k a ln e j P o lsk i, 
i  g d y b y  ty lko  tę je d n ą  m ia ł z as łu g ę  M ie ­
czysław  Sołiys. jego n azw isk o  w  h is to r ji  
in u z v c /m \i naszeg o  m ias ia  p o zo sla lo b y  n ie -  
w y ta r le  n a  zaw sze. '

U tw o ry  H ralim sa, G lućka. I le n d la ,  M o­
zarta . Suiu l-SaiU isa, B ru c k n e ra , V>wowiP.j-ł  
sk iego  i w. i. z jaw ia ły  się  p e r  jodycznie 
n a  p ro g ra m a c h  k o n c e r tó w  p ó l .  Io w  Muz., 
k tó re  Ipod k ie ro w n ic tw em  M S o łty sa  o s ią ­
g n ę ły  w ysok i p ćz io in  'a r ty s ty czn y  '

.Tako d y re k to r  K o n se rw a to r jum  m u z y ­
cznego . S o łtys cieszvi się  .sym patią  tal g ro - • 
n a  nau czy cie lsk ieg o  juk i uf. :n ió w . W ie lk a  
jego  zas łu g ą  b y ła  sy s tem  ityczna p r i c a  nad  
w ychow an iem  o rk ie s lry  u c zn io w sk ie j i p o ­

b u d z e n iu  zam iło w an ia  do  m u zy k i k a m e r a l ­
ne j.

P o  u k o ń czen iu  w y d z ia łu  filozoficznego 
w e L w ow ie, M jeczysla  S o th  s nzupeln iM  
sw a  w iedze  m u zy c zn ą  w e  W ie d n iu  i P a ­
ry ż u  ('Sainl-Saens':, czego ow o cem  by?v l i ­
czn e  k o m p o zy c je  n iem a l z każd eg o  d z ia łu  
m uzycznego , .lego ora to rju im  „Śluby Ja n a  
K a z im ie rz a " je d y n y  p o lsk i u tw ó r  tego  p o ­
w ażnego d z ia łu  m u zy czn eg o . p o siad a  ro z ­
g ło s  w  c a łe j P o lsc e . Opicry „R zeozpo ipo litu  
B a b iń sk a " , , M a rja " , „P u n ie  K o c h a n k u "  b y ­
ły często  w y k o n , w anc n a  scen ie  Iw >w akie i 
M is te rjn m  re lig ijn e  ,.Ve.r 's a c n u n "  i K ;e - 
b o sk a  K o m ed ja" , to jćgo o s ta lm c  dźm i;, 
c ze k a ją ce  n a  z rea liz o w a n ie  sc en iczn e .

Z m a r ły  był w  lpr> w a tn em  ży ciu  czlm  ie- 
k ie m  szcze ry m  ży cz liw y m  i u c z y n n y m  dla 
k ażd eg o  bez  w zględu  lia  p rz e k o n a n ia  p o li­
ty cz n e  lub  też  ró ż n ic e  n a ro d o w o śc i i w v - 
zn  im a. W p o s ia d a n iu  d u ż e j k u ltu ry  i w ie ­
d z  p o z am u zy c z n e j. u m ia ł d o trz y m a ć  t o - 1 
w arzyslw  i k a ż d e m u  ch o ćb y  n a w e t la ik o - 
\v! m r  tez n c in n  i w ledy, g d y  m ó g ł choćby 
n a  k ro tk i czas w ydosl ić się  po za  sfe ry  m- 
k o e h a n c j. (ecz, w  o s ta tn ich  c za sa ch  zby t 
go w y c ze rp u jąc e , p ra cy  zaw o d o w ej, bvf 
c z ło w iek ie m  m iły m , to w a rzy sk im , a tak że  
g o śc in n y m . LW ów trac i w  z m a r ł 'm  w ie l­
k iego  k rzew ic ie la  p o w a żn e j m u zy k i. a 
j<¥,° o toczen ie  se rd eczn eg o , dob reg o  c z ło ­
w iek a  <3rd.

—o—

H >PERM IK x  , , ' . k i  w  a z  r  e . , H A R l  S lŁ T W A
„ Z  D N IA  N A  D Z X f i“ m edlug poczytne] powieści Ferdynanda Goetla

W następnym programie gwiazda, której blask talentu przyćmił wszystkie sław y świata

A N N A  M A Y  W O N G v MjQ7 r fllm;*
, . M  O  T  Y  L  B  R  T T iŻ  O  W  Y «

Uczczenie prof. Einsteina w Paryżu

Paryski Uniwersytet m ianował p ięciu uczonych, między innymi słyn­
nego fizyka prof. Alberta Einsteina, doktorami honorowymi. Na ryc in ie: 
chwila udzielania honorowego tytu tu. O d strony lew ej:  Charlety, re 
ktor uniwersytetu paryskiego, prof. Jenks (Londyn), prof. Einstein 

prof. Roger (uniw7. paryski), prof. DeIacroix (uniw. paryski).

Minister, miĄ lenił prawo n il hróla.
/ . i  c za só w  k ró la  P io tra , zw an eg o  „O - 

k r u ln v m ‘' (155tf— 1369), is tn ia ło  w K astylji 
p raw o , z a b ra n ia ją c e  w  k r a ju  p o jed y n k ó w  
pod  k a rą  . śm ie rć '.

Ale sam  k ró l D ó lf P e d ro  n ie  g a rd z ił n- 
w a n tu ra im  i często , p rz e b ra n y  eto n iep o - 
zn an ia , z ap u szc za ł się , p o d o b n ie  jak  n ie ­
gd y ś c e sa rz  M ero, n o cą  w  p o d e jrz an e  z a u ł ­
k i m iasta  W czasie  je d n e j z lfc k iła i  w y c ie ­
czek  po  u licach  ySewdli w d a ł s ię  w  sp rz ce z - 
l.kę z jak im ś p rzech o d n iem  i w  p o jed y n k u , 
do  k ió reg o  n ieb a w e m  dosz ło , z a c z e p io n y , 
o d n ió s ł c ię żk ą  l ł j i P j  i p o zo sta ł n a  p lacu .

N a  d ru g i d z ień  w  czasie  zw y k łeg o  r a n ­
nego ra p o rlu  d o n ió s i k ró lo w i m in is te r  p o ­
l e j '  żc  n a  u lic y  Sew illi o d b y ł s ię  p o ję ­
ci, nok, v k tó ry m  je d e n  z uczestn ików  o d ­
n ió s ł c ię żk ą  ra n ę .

— Z n a  p a n  w in o w a jcę ?  —  zap y ta ł 
P io tr.

— T ak  jcs l k ró lu . R o zp o zn a ła  go z c a ­
łą  p c w n o M ą  je d n a  z k o b iet, k tó rą  w ła ś ­
n ie  tam tęd y  p rz ec n o d z iła  w  d iw ili w alki.

K ról u śm ie c h n ą ł s ię  w  d u szy , a le  w i­
dząc  sw ego m in is lra  zaam b artiso w an eg o , 
p o stan o w i! na jego k o sz t s ię  zabaw ić, p r o ­
w a d zą c - 'ż a r t do  k o ń c a .

— S k o ro  znacie w in n eg o  tak  d o k ład n ie , 
to v faiieu o n  p o n ieść  k a rę ,  n a  ja k ą  z a ­
s łu ż y ł.

— T a k  się  też  stan ie , k ró lu  —  o d rz e k ł 
m in is te r  i w yszed ł.

P o  k ilk u  godzinach  p o w ró c ił dó pałam i1, 
m e ld u ją c  k ró lo w i P io t r o w i , 'ż e  s p ra w ie d li­

w ości s ta ło  się  zadość. K ró l z g łu p ia ł : i
— M am  d o sta teczn e  p o w o d y  n ie  w ie rz y ć  

tem u...
\  jed n a k  lo jest p raw d  i. P rze ; g o ­

d z in ą  w  s ław iłem  W izerunek  głów \ M u­
szej K ró lew sk ie j Moś’ci n a  wido! p u b liczn y  
n a  jed n y m  z p lacó w  S ew illi, a  p rz ed  |ehw i- 
lą  k a za łe m  ją  . ś c i ą ć .N i e  m o g ąc  w y k o n ać  
w y ro k u  na żyw ej o so b ie  k i o lew sk iej, u - 
c zy n ilc tn  10' n a  jego  w iz e ru n k u . T e rn  s a ­
m em  sp e łn iłe m  lo z k a z  k ró lew sk i... 

K ró lo w i z rzed ła  m in a .

Mkmsterslwa Hcleli Hupule 
ffufabusy.

W ARSZAW A, 13-go 11. (A. W ). 
W budżecie Min. Komunikacji u- 
mieszcz.ono po raz pierwszy sumę 
1,200.000 zł. na zakup autobusów. 
Autobusy zakupione przez Minister­
s tw o mają być przeznaczone do u tw o 
rzema stałej Komunikacji autobuso­
wej, przyczem mają być zastosowane 
jako przedłużenie obecnych odcin­
ków kolejowych, bądź też będą kur­
sowa^ na liniach samodzielnych w  
miejscowościach, gazie niema po łą ­
czeń kolejowych.
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ŻY CI E  P O D K A R P A C I A .
W iadomości z Borysławia.

(Telef od naszego korespondema).

Spluwaczka bopysławsliB.
„M ąć*, m ąć , tę  n a ro d o w ą  'k a d ź !“

St. W y sp ia ń sk i.

S fow a 'pow yższe s ta ły  ,się d ew izą  p ra sy  
s a n a cy jn e j, k tó ra  sw o im  m e to d a m i i t o ­
n e m  (przek roczy ła  w sze lk ie  g ra n ic e  p rz y ­
zw oitości.

P r a s a  — to  zw ie rc iad ło  opłinji i n a s t r o ­
jó w  sp o łeczeń s tw a . O p in ję  tę  m ąc iła  n ie ­
g d y ś en d ec ja  p rz e z  w y k u p y w an ie  d z ie n n i­
k ó w , a  n a w e t p e rso n a lu  red u k cy jn eg o . Za 
p rz y k ła d em  ty m  p o sz ła  i sa n a c ja , k tó re j 
p ra sa  u s i łu je  m ą c ić  i z a tru w a ć  o p in ję  lu d u  
i u ra b ia ć  n astro je ,

U  n a s , w  B o ry sław iu , trzy m a  się  p r a ­
sow ego  k o p c iu szk a  do wtałki z p rz e m o ż ­
n y m  ru c h e m  ro b o tn ic zy m  p o d  sz tan d a rem  
P P S . K to to  (pism o u trz y m u je , o tem  w ie ­
d zą  w szyscy.., W y s ta re z y  z re sz tą  p o p a trzeć  
na  o s ta tn ią , s tro n ę , sta le  zatpłchanej o g ło sz e ­
n iam i „G azo iiiiy" . T o  fo rm y  su b w en c ji. — 
W y sta rc zy  p rz ec zy ta ć  c zę s to  m ię d z y  w ie r ­
sz ;,m i nk ry te  k w ito w an ie . Z burm istrzów ! 
B o ry sła w ia  i T u s ta n o w ic  ro b i się... „ b u ­
d o w n iczy ch  p a ń s tw a " !

'N ic  dziw nego , n ie w ie lu  je s t  łu d zi, k tó ­
rz y  b \  c h c ie li b ru d z ić  pręce „ E c h e m  Z ag łę ­
b ia  N aftow ego". K to sp o jrzy  n a  tre ś ć  je ­
go — sp lu n ie  i id z ie  da le j.

W ła śc iw ie  „ E c h o  Z ag łęb ia  N a t t . :‘ jes t 
s a n a c y jn ą  sp lu w aczk ą  w B o ry s ła w iu  1 — 
R ó żn i indzie  p rz e z  c a ły  ty d z ień  g ro m a d z ą  
ś lin ę , jad1 i fpianę, n rz y n o sz ą  lo do  r e ­
d a k c ji i już jest „ E c h o  ‘ gotow e.

N a jw ięce j jad u  i lo n a  P P S  w yditje  
p o se ł, d y re k to r  „G azo lin y " , W o jc iec h o w ­
sk i, za  n im  id ą  d o p ie ro  lu d z ie  o  m n ie j­
szej w y d a jn o śc i.

Ś lina  sa n a c y jn a  sp ra w y  w zn io s łe j n ie  
(fosięgn ię! K arły  i n iew o ln ic y  ż ag lu ją  się  
sa m i, u d ń si ich  w ła sn y  ja d  i g an g ren a .

St. B o c ian .
—o—

ObFhdo roiiznirj niepodległości.
Ja k  zw yk le, o b c h ó d  11. lis to p ad a  w  B o ­

ry s ła w iu  w y g ląd ał p o m p a ty c zn ie  i u r z ę ­
d ó w  ,. O p ró c z  d z ie c ia rn i sz k o ln e j, S trzelca , 
P. W . i p o lic ji, n ie  b y ło  n ikogo . O czy ­
w ista  L ip ę  P ip m a n  re p re z e n to w a ł BBS.

P a n  tposcl W o jc iech o w sk i w y g ło sił z p a ­
to se m  g ro ź n ą  m o w ę , c isk a jąc  g ro m y  n a  o - 
tpozycję M ów ca p ien ił .się, z ie len ia ł i b lad ł 
naiprzem iaii. W id o c zn ie  p rz y p ro w ad z o n a  
d z ia tw a  -dodaw ała  m u  (anim uszu

Z d ro w a  opSnja p u b liczn a  m e c h  o sąd z i, 
czy  n ie  je s t  z b ro d n ią  w ciągać d z ieci szko l- 
ne  dó  ro zg ry w k i z  opo zy cją . N a leży  p o ­
tę p ić  tak ie  m e to d y  w y ch o w an ia  m ło d z ież y  
w  a tm o sfe rze  jaclu i n ien aw iśc i.

K ró tk i będ zie  ży w o t B B , g d y  b ęd z ie  m u ­
s ia ła  w y p ić  to , c o  sa m a  sob ie  zg o tow ała  

—o —

Szopka mafpiarzy.
A w ięc s ta ło  s ię !  B B S w  B o ry sław iu  

u rz ą d z iła  sz o p k ę  o b c h o d u  25-lcc ia  w alk  
re w o lu c y jn y c li . Sądzili,; że  n a  z m y s ło m c h  
p o s łó w , rz ek o m o  m a ją cy c h  p rz e m a w ia ć  i 
m u zy c zk ę  z łap ią  ludzi. O s ta tec zn ie  z n a la ­
z ło  s ię  k ilk u d z ie s ię c iu  c ie k aw y ch , z ap łac ili  
p o  50 g r. [w stępu i posz li. W ó jc ik o w sk i o d ­
c z y ta ł  z k a r te c z k i p a rę  fraz e só w , k to ś  in n y  
p o d la ł jeszcze  so su , z ag ra ła  jeszcze m u ­
z y k a  i d o sy ć  — za  W  g r. 'l a k a  p o rc ja

gu laszu  w v sta rczy . N ie  w y s la rcz y ła T je d n ak

I* zeb ran y m , k tó rzy  dom agali s ię  z w ro tu  p ie ­
n ięd zy . I .u d z ic  w ysz li w z b u rz e n i z sali.

—o—

Kronika Bory sławska
P O B IC IE . 'J u s ty n a  M ałysz, z B o ry s ła ­

wia, d o n io s ła , że d n ia  5, b in . w szed ł J o

je j m ie sz k an ia  W ła d y s ła w  R a d e c k ' 'i ude  * 
rz y ł ją  po  g ło w ie , n astęD n ie  k o o n ą ł  i p o ­
d a r ł  j e j  .su k ienkę , w y rz ąd z a ją c  je j szk o d y  
n a  20 zł.

N IK  OHCK Z W K O C IC  R Z E C Z Y . G ip tla s
S ib lam , z B o ry sła w ia , d o n io s ła , że  w y p o ż y ­
c zy ła  B ro n is ław ie  F iim a n o w e j 1 pL-szcz 
d am sk i, w art 200 zł. i 1 su k ie n k ę , k tó ­
ry c h  to  rzeczy  n ie c h c t  zw ro cie .

U C H Y L A Ł  S IĘ  O l) W O JS K A . P io ti
W o źn y , z R a jte ro w a , po w. Sarrm oi, z o s ta ł  
p rz y trz y m a n y  w  tu te jsz y m  k o m is a r ja c ie  z a  
u c h y la n ie  s ię  od  p o b o ru  w o jskow ego .

Wiadomości z Drohobycza.
(Teief od naszego Korespondenta).

Dlbrzpi wiec robotniczy.
R ad y  R ob. D ro h o b y cza  P P S . i U isD P. 

i Bunci, zw o ła ły  n a  n ied z ie lę , 10. listom  
z g ro m ad zen ie  p u b liczn o  w  zw iązk u 1 z  23- 
leciein  Grzybowa,,* n a  k tó re  s ta w iło  s ię  
p o n ad  2 000 ro b o tn ik ó w  i obyw ate li tu te j ­
szych . N a sz  D o m  R o b o tn iczy , tak ie j ilości 
lu d zi n ie  g o śc ił jeszcze  w  sw y ch  m u rac b  
d latego  też  w iec  o d b y ł s ię  n a  p o d w ó rzu  
gdzii m ilic ja  u ! w m y w a ł a  p o rz ą d e k

W iec  zaga ił w  im ie n iu  R a d y  R ob. P . 
P . S. tow . K oczon , do  p re z y d iu m  w esz li 
Iow. S m y k o lis , B crnard linef, i Kfeopiałi. T ow f 
K lim ek  w  tre śc iw y c h  s ło w a c h  p rzed staw ił 
h is lo r ję  G rzybow a

N a s tę p n ie  re fe ro w a ł tow . in ż . M a rk o ­

w ski, k tó ry  w  o b sz e rn y m  re fe ra c ie  o m ó ­
w ił o b ecn ą  sy tu a c ję  p o lity czn ą  i z a d a ­
n ia  s to jąc e  p rz ed  k la s ą  p ra cu jąc ą .

P rz e m ó w ie n ia  m ó w có w  n ag ró d ’- ono h u ­
czn y m i o k la sk am i.

w  un i "n i u zo rg an izo w an y ch  ro b o tn ik ó w  
r k r .  U S D P . p rz em aw ia ł tow . B u m a k  z e  
L w o w a, p o d k re ś la jąc , że  ró w n o c z e śn ie  z 
ro b o tn ik ie m  p o lsk im , w a lczy ł z p rz e m o ­
cą  e a r ‘:ką p ro le ta r iu sz  u k ra iń s k i  o  w o l­
n o ść  i soc jalizm  i że  te ra z  ro b o tn ic y  u -  
k ra iń s c y  łączą  s ię  z  ro b o tn ik a m i p o lsk im i 
w  o b ro n ie  d e m o k ra c ji. (O k lask i).

O d czy tan o  d o s tę p n  e re zo lu c ję , k tó r ą  ze ­
b ra n i p rz y ję li g o rą cy m i o k la sk am i.

W ie c  zakończ-*! się  o d śp iew an iem  „ C z e r­
w o n eg o  sz lan u a i c " .

W iadomości ze Stanisławow a.
(Telef od ra sz . k rresp»ndenU X

ZabończEniE dhc-i pracownikaw  
ghstFdnonticznyGh

T rw a ją ca  od k i lk u  ty g o d n i ak c ja  p r a ­
cow ników  k e ln e rsk ic h , m a jąca  n a  c e l"  u L 
trz w n a n ic  doty-chezasow-ego w iążąceg o  sy - 
-stem u w y n ag ro d zen ia  za p ra c ę , z ak o ń c zy ła  
s ię  p e łn y m  su k c e sem  d la  tychże.

W alk ę  n a rz u c ili sa m i p rz e d s ię b io rc y  — 
w  szczegó lności — sa m i p o m ięd zy  sobą, 
p ro w a d z ą c  k o n k u re n c ję , c h c ie li w  k rą g  
sw y ch  .n łe re só w  w ciąg n ąć  'p raco w n ik ó w  
k e ln e rsk ic h  — o  ty le , a-żeby n a rz u c ić  ty m ­
że in n e  w arunK i p ra c y  t p łacy , an iże li 
te, k tó re  ,sa o b o w iązu jące .

L iczn e  Z g ro m ad zen ie  p ra c o w n ik ó w , Wy­
p o w ie d z ia ło  (Się p rz ec iw k o  z ak u so m  p rz e d ­
siębiorców-.

N a  zw o łan e j w te j  sp ra w ie  k o n fe re n c ji 
z  (p rzed sięb io rcam i;- ., p rzew -odnicząey O d ­
d z ia łu  tow . H o szo w sk i, ja k  i in n i d e le ­
g ac i p ra co w n ik ó w ) 'w sk az a li, że  z m ia n a  s y ­
s te m u  w y n ag ro d zen ia  z n iszczy ła  d o ty c h c z a ­
sow y  ich d o ro b e k , d a le j  w p ro w a d z iłab y  u -  
p a d e k  z a k ła d ó w  g a s tro n o m ic zn y c h , — coby 
w yszło  n a  n ie k o rz y ść  (jednych, jak  i d r u ­
g ich . P ra c o w n ic y  k e ln e rsc y  sto ją  n a  s ta n o ­
w isk u , że za  jpraćę p o w in ien  p łac ić  p rz e d ­
s ię b io rc a , a  n ie  k o n su m e n t.

D elegaci (podkreślili żc  w  raz ie , g d y b y  
p rz e d s ię b io rc y  n a d a l p ro w o k o w ali p ra c o ­
w n ik ó w . ci o s ta tn i s ą  g o tow i „stanąć. W o- 
b ro n ie  sw ej egzystencji. °rzedsiębio ;ncyT .w i­
dząc so lid a rn o ść  zo rg an izo w an y ch  (pracow ­
n ik ó w , u trzy m ali n ad a l w  m o cy  ich  p o ­
stu la ty .

P ra c o w n ic y  k e ln e rsc y , zo rg an izo w an i w' 
'/-■ *'. I P . G. I I .  w  P o lsc e , w y k aza li, że

ty lk o  so lid a rn a  i jed n o lita  o rg an izac ja  za  
w o d o w a, je.st o b ro n ą  p ra c o w n ik ó w  w ich  
w alce  o b y t . '

—o—

Kronika -Stanislawowsica
K R A D Z IE Ż E . K ie io w n ik  fa b ry k i m a ­

sz y n  ( in n y  W ese ly  w  S tan is ław o w ie , W il ­
h e lm  S c h u s le r , d o n ió s ł, że onegtdaj o o d tz a s  
p rz ew o ż e n ia  surow-ca odlew czeat) (że laza ) 
z d w o rc a  k o le j, d o  fab ry k i, n ie z n a n i s p r a ­
w cy sk ra d li  o k u ło  1.000 kg. tegoż su ro w c a

O k ra d z ie ż y  -b r a n ia - z  podg  ó rz a , w a rt.  
280 zł., d o n ió s ł W ac h s  C haim .

Z a k ra d z ie ż  m a te r ja łó w  kolejow -ych przy* 
t r z u n a n o  Ja s ię g a  Ignacego ze  S ta n is ła w o ­
wa

Z k iesze n i p łaszcz ; A ug u sty  R ó ży ck ie j, 
n ie z n a n i  sp ra w c a  sk ra d ł  31) zł. 8< gr.

N a szkodę. C lin sk la  B o d ia n a  s k ra d z io n a  
z w-ozu 1 p aczkę  kaw v„

A Ił E S Z T GW  A  \  O ZA K O L P O R T A Ż  b i ­
b u ły  k o m u n is ty c z n e j D ru c k e ra -S im o n a , r o ­
b o tn ik a  b lac h arsk ieg o , p rz y  k tó ry m  z n a le ­
z iono  40 u lo te k , p isa n y ch  v- języku  ru sk im .

A resz to w an o  P e lro w a  S te fan a  i żo n ę  t e ­
goż A n n ę  za o szu stw o , d o k o n a n e  n c  sz k o d ę  
firm y  ,,A rte s“ , w  S ta n is ław o w ie .

A resz to w an o  za o b ra zę  lu n k c  po lic ji w 
s łu ż h ic , C h o m y n a  D m y lrę .

U Y T E D Z F M E . S ta n is ła w  P r u s  W iś n ie ­
w sk i pod p re te k s tem  u d ź ie len ia  p o sad y , 
u w ió d ł 1 6 -le lm ą  p a n n ę  W . K. ze  L w o w a.

S P R Z E N IE W IE R Z E N IE . O s k a r  S c h e u e r  
m a n , za ję ‘y w  •-.harakterze agenta, w  firmie 
M oses Siegcl i N afiali H a b e r  vj S ta n is ła ­
w ow ie , sp ro z e n i-w ie rz y ł to w a ry  b iaw u tn e  
w arto śc i 5.(X)0 zł n a  sz k o d ę  le j firm y , p o -  
czem  zbiegł zag ran icę .



Skrytobójcze męźobójstwo
pr^y ui. Korneckiego.

Sprzeczne opśnje o zamordowanym i oskarżanej. ,sDzreiT mego 
ślubu to śm ie rc i Mimo złych przeczuć nie mógł zerwać zna­

jomości z demoniczną kotielą,

_____________________________ „DZIENNIK LUDOWY** nr, 264 z dnia 15. listopada 1929.  8

(y) Na temat małżeństw napisano* 
tysiące mniej lub więcej trafnych 
aforyzmów. Pewien „śledziennik'*! 
obliczył, że na 70 tysięcy małżeństw 
jest tylko 13 szczęśliwców.

Faktem jest jednak, że .„instytucja1*, 
małżeństw a przechodzi obecnie cięż­
ki kryzys. Świauczą o tern liczne, 
zbrodnie żono i męż0-bójstwa, p rze­
różne trójkąty małżeńskie separacje, 
ro/wocry „dziewice konsystorskie'*, 
zmiany wyznań celem zawarcia po­
nownych ślubów, bigamje itp.

Jedną z tych niezdrowych i p rze­
raźliwie przykrych senz.acji jest obec­
ny proces o skrytobójcze mężobój- 
s tw o przy ul. Kordeckiego wre Lwo­
wie.

SPR Z E C Z N E  O PIN JE .
Akt oskarżenia, opierający się na 

dochodzeniach policyjnych i sądo­
wych, charakteryzuje zam ordow ane­
go śp. Bolesława Rekszyńskiego jako 
człowieka o dobrym sercu, idealistę, 
pełnego poświęceń, morderczynię zaś 
jako kobietę ^demoniczną, zdepraw o­
w aną ao cna.

Oskarżona, zeznając, przedstawiła, 
swą ofiarę w czarnych barwach. — 
Śmierć męża byta dla niej w ybaw ie­
niem.

Świadkowie, zeznając wzeoraj, nie 
wydali złej opinji o oskarżonej, w y­
nikało naw et z ich zeznań, że Rek- 
sz jńska miała kontuzje od pobicia 
przez męża.

Często się składa, że młode mał­
żeństwa żyją na stopie wojennej i 
dopiero z latami zżyw'ają się cha­
raktery i następuje jaka taka harmo- 
nja

W  tym wypadku przeżycie kry­
tycznego okresu w  małżeństwie było 
utrudnione z pow odu kłopotów  ma- 
terjalnych, oraz spćlnego pożecia z 
matką męża. Dwie gospodynie bo ­
wiem w  domu nigdy nie będą żyłv 
wr zgodzie.

v ZEZN A NIA MATKI Z A M O R D O ­
W A NEGO.

Wczoraj jako pierwsza zeznaw aia 
niatka zamordow anego Kuncgunua 
Rekszyńska, licząca 58 lat, w d o w a 
po funkcjonariuszu więziennym. Nie 
skorzystała ona z dobrodzie jstw a u- 
staw’}, lecz po zlozonej przysiędze 
poczęła opisywać pożycie syna /  o- 
skarżoną, W sierpniu 1928 r. p ierw­
szy raz prz.yszła ona do mieszkania

świadka. Podaw ała się za bogatą 
rozwóakę po ziemianinie, posiadająca 
ćwierć miljona złotych, przyczero o- 
swiadczyła, że kocha syna. Matka 
zamordowanego ośw iadczyia, że syn 
jest za miody do żeniaczki, i nie ma 
jeszcze odpowiedniego stanowiska.

Kto się ze mną ożeni zrobi 
dobry interes — |odpow icdziaia-oskar­
żona.

Pewnego wieczora przyprowadziła 
oskarżona sw ą córeczkę brudną i za ­
niedbaną. Po pewnym czasie poczęło 
się jednak psuć spólne ich pożycie. 
Powodem zaś tego była oskarżona. 
Na pytania przewodniczącego Rek- 
szyńska nie podała jednak konkre t­
nych faktów obciążających oskarżo­
ną. Zeznania jej były na ogół po ­
wściągliwa i zbyt ogólnikowe. Na 
rozprawie jest obecny rzeczoznawca 
neurolog, prof. dr. Demianowski. Po 
przerwie, zapytyw ał on Rekszyńska o 
zachowanie się oskarżonej, chcąc w y ­
robić sobie zdanie o jej stanie psy­
chicznym.

Dr. Demianow s k i : Czy pani wraz 
z synem namawiali oskarżoną do po ­
pełnienia samobójstwa ?

— Nigdy.
— Czy słyszała pani, jak syn mó 

w ił  dc żony, g a y b \ś  miała ambi­
cję tobyś popełniła samobójstwo ?

— Nie słyszałam.
— Go r o b i ł a  p o  c a ł y c h  d n ia c h  o- 

s k a r ż o n a  ?
— Ś p a ł a  W je l e ,  często d o  p i e r w  

SZ-ćj w  p o ł u d n i e ,  c z y t a ł a  lu b  r o b i ł a  
w  p o k o j u  p o r z ą d e k .

— Czem się głów nie in teresow ałaP
— Intrygami i /plotkami wśrón są ­

siadów'.
Z dalszych zeznań św iadka  w yni­

kało, że pobiera ona pensję wdowią 
70 zł miesięcznie, syn zaś daw ał na 
swe i żony utrzymanie 120 złotych 
Po pierwszeni sprowadzeniu się o- 
skarżonej Rekszyńska zdaw ała sobie 
sprawę, że nie jest ona sublokatorka 
Jednakowoż nie aprobow ała bliższe 
pożycie syna z oskarżoną. Tb było 
powodem niesnasek, oraz w y p ro w a­
dzenia się oskarżonej.

NIE POPATRZYŁ SIĘ W  JEJ 
STRONĘ...

Po zeznaniach Rekszyńskiej — 
w s-ea ł  na salę Czesław Florkowski, 
rozwiedziony mąż oskarżonej. Rosły 
barczysty mężczyzna odwrócił się ty­
łem clo o s k a r ż o n e j ,  założywszy ręce

w1 tył nerw ow o .poruszał trzymaną 
oburącz teczkę. Przy opisaniu gene- 
ralji ponał, że liczy 34 lat, jest zie­
mianinem, mieszka wT D.der/nie.

Przez ten czas oskarżona wpiła 
w :rok w mego. Czuł to widocznie 
Florkowski, gdyż zbladł i widać 
było silne wzruszenie na jego tw a ­
rzy. Skorzystał z dobrodziejstwa u- 
stawy i nie chciał zeznawać. Szybko 
opuścił salę nie popatrzywszy się 
W' kji runku oskarżonej.

PAM IĘTNIKI I PRZEŻYCIA 
OSKARŻONEJ.

Świadek st. posterunkowy Piotro­
wicz; na prośbę swTcj znajomej p. 
Pompowskiej spisał pamiętniki o- 
skarżonej pod jej ayktatem, gdyż o 
skarżona me umiała pisać po polsku 
Pewnego razu Rekszyńska pokazy­
w ała śfńce na ustach i piersiach za­
dane jej prz.cz męża.

Posterunkowy Halacz zeznał na 
okoliczność aresztowania oskarżonej 
po uokonaniu zbroum

Świadek adwokat dr. Arnold zała- 
wfał sprawy alimentacyjne oskarżo­
nej. Zrazu sąe przyznał jej 400 ZŁ, 
po rekursie obniżono świadczenia te 
na 200 zł miesięcznie. Oskarżona ża 
lita się przed świadkiem na brutalne 
postępowanie z nią męża.

Zkolei zeznawał lekarz ur. Sała 
mańczuk, który był przy umierają­
cym Rekszyńsknn.

BYŁA DUMNA I AMBITNA.
Inż Aleksander Sokalski, pizemy- 

s ’owiec zeznał o swych kilkuletnich 
przeżyciach z oskarżoną. Zetknąwszy 
się z Fiorkowską w Klewaniu zamie­
szka! z nią wspólnie. Gdy pewnego 
razu ujrzano świadka z nią za zaba­
wie, wezwano go do raportu, iż jako 
oficer na kresach obcuje z Rosjanką

-Przewodu.; Czy oskarżona zcłra 
d /ała  awanturniczy charakter?

— Nigdy, raz tylko gdy spóźni­
łem się na obiau gniew;ala się i rzu 
cjla ja k im ś  przedmiotem.

— Czy była mściw^ą ?
— Nie zauważyłem tego. Nieraz 

tylko wspominała o samobójstwie
— Czy upraw iała  romanse ?
— Była mi w ierną, aż do czasu po ­

znania Rekszyńskiego. — Widocznie 
Czemś jej zaimponował.

Dr. Axer: Czemu jako oficer nie 
otrzymał pan zezwolenia na ś lub?

— Gdyż była ona Rosjanką i ar­
tystką kabaretową.
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s taw ała w oknie i krzyczała, by sły­
chać było na lilcy.

Dr. A x e r : Czy świadczyło te o 
•silachetności pańskiego przyjaciela,

że oczerniał przea panem żonę za 
rzucając jej zboczenie seksualne? 

Świauek nie daje (na to odpowiedz- 
Dziś dalszy ciąg- rozprawy.

Echa uroczystości grzybowskich.

— M ówią różnie o jej moralności. 
Czy była łatwą do zdobycia?

— Nje, gdyż inaczej nie byłbym 
miał zamiaru poślubić jej. Była du­
mną i ambitną.

— Jak się zachowywała w dom u? 
Lubiła porządek aż do przesady.

G dy świadek dowiedział się, że o- • 
skarżona, utrzymuje znajomość z Rek- 1 
szyskjm zaprosił go [do kawiarni Cen- ! 
tralnej, gdzie mu bez ogródek pow ie­
dział, że nie jest to kobieta dla niego. 

P ro k u ra to r : Dlaczego ?
Sw lau ek : Bo była zauroga, to jest 

za duże miała wymagania niepropor­
cjonalnie do ś r o d k ó w  materjalnych 
śp. Rekszynskiego. Pomimo dania 
„s łow a honoru"  Rekszyński nie zer­
w ał z nią znajomości.

Dr. A xer:  Gdy po ślubie Rekszyń- 
ska w idyw ała  się z panem, czy za­
szło co między wami ?

Świadek: Nic nie było poza przy­
jacielską rozmową.

MART YROLOGJA Z A M O R ­
DOW ANEGO,

Swiaaek N. W eiberger przyjaciel 
sp. Rekszynskiego, zeznał, że co­
dziennie po obiedzie przychodził 011 
do świadka i pozostawał do godz. 
10-tej wieczorem. Codziennie skar­
żył sic na złe postępowanie żony. 
Często płakał i był bardzo zdener­
w owany.

Pewnego razu Rekszyński spotkał 
zonę w towarzystw ie dwóch męż­
czyzn.

— Dobrze ześ ich nie zaczepił, bo 
byliby cię zabił. — powiedziała mu 
następnie oskarżona.

Lada z błahego powodu urządzała 
oskarżona piekło w  domu. Często 
matka zamordowanego wychodziła na 
dłuższy czas z mieszkania, by uni­
knąć awantur.

Drugi przyjaciel śp. Rekszyuskie- 
go Łukasz W oś zeznał, źe zainor- 
m ordowany był idealistą, flegmaty- 
kiem o dobrym sercu, obojętny w 
stosunku do kobiet, dającym się ła- 

tw o  powodbwać.
j DZIEŃ ŚLUBU M EGO TO 

ŚMIERĆ.
mawiał często, mając widocznie prze­
czucie swej tragicznej śmierci. P ła ­
kał nie raz i prosił by go ratować 
od jej w pływ u. Gdy był w towarzy­
stw ie przyjaciół miał silne postano­
wienie zerwania z nią .stosunku. — 
Wieczorem spieszył jednak do „Lou- 
w ru“ by ujrzeć kochankę.

Na ślubie oskarżona upiła się i 
wymiotowała.

Pewnego razu w  ul. Legjonów po­
rzuciła ona męża i przystąpiła do 
b. kochanka Sokalskiego. Innym ra­
zem w  kawiarni zachow ała się nie­
właściw ie i znać było po niej, iż 
czuje zadowolenie, że uczyniła p rzy- 
krość mężowi.

W  czasie aw antur wv mieszkaniu

W  sobotę dnia 9 bm. aresztowano 
w- Sloniance p. Mościska, przewu 
kom,, wiejsk. PPS. to w . Kasinka An­
toniego i skarbnika tow. Osiadacza 
Ba/Gego. Nadmienić należy, cc to- 
w arzysze ci mieli w raz  z przeostawj- 
cjc lami poszczegónych wsi udać się 
do Lw ow a na manifestację \v  dniu 
10 bm.

h ronilta*
Lwów, dnia 14 listopada 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
'  C zw artek , o 7.30 „T o  m o że sz  o p o w iad ać  

sw o je j b ab c i .
P ią te k , o 7.30 '- T o  m o że sz  opo w iad ać  

swo-jej' babci''.’
Sobota, o  3 -c ie j „M arja  S tu a r t" .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
C.zw ariele o 7.30 ..P ro ces  M ary  D ugari". 
P ią te k  o 7.30 „ S ło m ia n i w dow cy". 
Sobota, o  ,7.;S0 „ W ie lk i k ra m " .
Sobota, o  7 .3 0 .^„ S ło m ia n i w dow cy*.

REPERTUAR TEATRU „GONG**
C o d z ien n ie  jed n o  (p rzedstaw ien ie  o  8.-15, 

fi w pobotęi i v  n ied z ie lę  d w a  jbrzedistaw ie- 
p iii o 7.1p i 0.30 w ieczór. 1

J L D t  N b  PR Z E D S T A W  IF .M E  W ie l­
kiego K ra m i0 3  Sha\\'*a, z  w y stęp em  z n a ­
k o m iteg o  Juno.szy  Slępow .skiego, o rhz  pp. 
K u n in y . M azarek ó w n ej i .całego zesp o h l 
..T ea tru  P re m ie r " ,  o d b ęd z ie  s ię  w T e a trz e  
W iclk iin , w so b o tę  d n ia  16. 1j. u l r

D ZIŚ W' 'P E A T R Z E  M AŁYM  o sta tn ie  
p rzed staw ien ie  „ P ro c e su  M ary  D u g an " , 
św ie tn ie  .yslftm sln iow anej k ry m in a ln e j s z tu ­
k i,  k tó ra  obiegła w szy stk ie  scen y  o b u  k o n ­
ty n en tó w , b u d z ąc  w szęd zie  n ie s ły c h a n e  z a ­
in te reso w an ie , L en y  zn iż o n e

P R E M IE R A  W 'T E A O R Z E  M AŁYM  o d ­
będ zie  (się w  p ią tek  d n ia  J5 -go  b m . 
D an a  będ zie  we.soła k o m e d ja  au tora , i im e ry f ' 
k ań sk ieg o  Ilo p w o o d a  „ S ło m ia n i w d o w ćy "  
z pog o d n em  lecz satyiĄ jeznem  u jęc iem  m a i 
ta jąca  s to su n k i m a łż e ń sk ie  a m e ry k a ń s k ie .

..E L E K T R Y C Z N A  M IŁ O Ś Ć - z ło żo n a  ze 
s5<elschóv T o m a  P ie tra sz k a  1 u w im ą) u - 
tw o ro w  W ie h le ra  i W a rsa  g ro n a  będzie  
do  czw artk u  w łączn ie  co d zien n ie  ra z  o  8.15 
n ód p ią tk u  dw a p rz ed s ta w ien ia  o 7.15 
i 9.30 w ieczór. M j  ;Li «  ;

Itew ju  ta e ie sz i się  n ia s ła b u ąc e m  p o ­
w odzen iem  dzięjki d o sk o n a le  ą - ln n e m ii z e ­
sp o ło w i z R un-)v  iocką. L eonow icz, P o p ie -  
lcw.ską. C y n ilsk im . S k o n ieczn y in , K o ­
szu tsk im , R ew sk im  i ba le tem  .

W Y ST A W A  G W IA Z D K O W A  O sób;., o- 
"niz wyR.-órnic p r /e m y s Iu /h u ty sR  eznego u -  
priisza M. M uzeum  p rz e m y sk i a rtw styczne- 
go we 1 .n o w ie  (H e tm a ń sk a  2Ó> o 'n sd sy Ł p - 
r ic zg łoszeń  n a . tw yslaw ę g w iazd k o w a” do 
d n ia  28. b. m .

M U Z E U M  P R Z E M  ARTA S T Y C Z N E ­
GO. P . Je rzy  b i i t t le r  w y -Io s i w środy  13. 
k  "■ i w p ią tek  ta  b. m . w y k ła d y  
ih is iro w an e  o b ra za m i św ie tln y m i, o  m a la r -  
(stwtiei i (grafice ,art. P o lsk i w sp ó łczesn e j. — 
P o c z ą tek  o  godz. C-tej.

Interwencja i poszukiwania nie 
dały żadnych rezultatów tak, ze nie­
wiadomo naw et gdzie uwięzieni się 
znajdują.

Wdzięczni za te aresztowania bę­
dą tylko chyba „serobowcy", którzy 
ozjęki w pływ om  i działalności to\. 
Kasinka stracili wszelkie oparcie w  
pow. mościcKim.

O S T R Z E Ż E Ń  TE. P o n ie w a ż  d o sz ło  do  
m o je j w iadom ości, że  n ie k ió rz ; g ło szą  j a ­
k o b y m  n a  d z ie rżaw ie  tea tró w  m ie js k id i  w e  
L w o w ie  d o ro b 'ł  ,się- m a ją tk u  i ze  z n aczn ą  
g o tów kę u k ry łe m , p rze io  o św iad czam , żc 
każd eg o , kto ••ozsiewać Pędzie  w  d a lszy m  
ciąg i' ta k ie  pog łosk i, poc iąg n ę  d o  o d p o ­
w ied zia lnośc i k a rn o -  są d o w e j.

C zesław  Z a re m b a  
I). d z ie rż , tea tró w  m ie jsk . w e L w ow ie .

NOAYA L E P A .  Ń a  k o m . tec h n icz n e j u -  
c h w alo n o  (n . in n y m i zezw olić  na  o tw a r­
c ie  n o w ej u licy , łączące j łą czące j u l. b o ­
c zn ą  D d k erta  z. ,ul. K ró ia  I .eszczyńsk iego .

ZAM A CH KA M n UtUCZ,V W cz o ra j w ie ­
czó r, u zb ieg u  u l ic  k o d iu n o w sK ieg o  i T « -  
rosiew icza , z a iru ła  się. ja k im ś  p ły n e m  W a ­
c ła w a  S z lach ta , j ro d e m  z , Z am o śc ia . D esp e - 
ra tk ę  o d w iez io n o  do  sz ig tjjja  P o w ó d  z a - 
m a d n i  sam o b ó jczeg o  n iew iad o m e

ZUORAA ALSTAYO K A M IE N jo Z M K A . 
S ab in a  S zk iarczy k , zam . p rz y  u l W y s p ia ń ­
sk iego  1. . 1, d o m o sia  p o lic ji. że  włti&ju- 
c ie lk a  lej rea ln o śc i W ik to r ja  H e lle r , w c z a -  

■sic n ieo b c n o śc i d o n o szące j w d o m u , <ło- 
iś ta ła  s ię  do  je j m ie sz k an .a , w ra z  z R u r a ­
rzem  k tó ry  u sz k o u z ił p iec  i  z a iu n ro w  >.i o -  
tw ó r  k o m in o w y . K am ien iczn iczk a  c h c e  W 
ten  sp o só b  z m u s ić  lo k a to rk ę  do  o p u sz c z e ­
n ia  m ie sz k an ia . i

E p ilo g  te j sp ra w y  ro zeg ra  się  p rz e d  s ą ­
dem .

A R E S Z T O W A N IE  ZA P O H R Z L C E N IE  
J/Z IE C K  V. 23- ; le tn ia  Jó ze fa  G ąsio -
rowslka. b eż  za jęc ia , zo s ta ła  aresztow iano) 
za pods-ziliedfiie dz ieck a  dn ia; 2. s ie rp n ia  
b, r. obo k  Z ak ład u  s ie ro t  p rzy  ul. R a d e c ­
k iej.

Z VA\ 1 K R U SZ Y Ł  S IĘ . IG- Je tm  S tan is ław  
Z ia rk o , z a tru d n io n y  w p ie k a rn i C ad o w - 
sk iego , p rzy  ul G ró d eck ie j o n eg o aj w y ­
sz e d ł z  d o m ‘u| ś la d  zr n im  {zaginął. '  ’

M E  M IE L I SZC ZĘŚC IA . L u d w ik  Bi 
k lin , zo sta ł .aresz to w an y  za  k ra d z ie ż  p ła ­
szcza nn szk o d ę  A ntoniego O ch en d iisżk i.

1 B o rk o w sk i d o sta ł .się dta „ u la "  za 
k rad z ież  p łó tn a  i 2 b a n ie k , w a rto śc i 220 
zł. z w ozu sto jąceg o  u a  pl. T eodora  n a  
szk o d ę  G R a n d y ro y  skiegO.

Za k ra d z ież e  zosta li -ó w n ie ż  a re sz to w a ­
li' B ro n is ław  D ro zd o w sk i i B e n ja m in  M a­
je r . j

A D E P C I AYYTKVCHA "R Z Y  R O B O  - 
G fE  Do in raszkun '; d". M. B re n n e ra  p rzv  
ul. K ra s ick ich  1 18, UOstał się  ja k iś  o s o ­
b n ik . Ł u p em  w łam y w acza  p a d ła  g a rd e ro ­
b a , w a rto śc i G00 -zł ; (
j j  N iezn an i csoD nicy w łam ali się  dó  s k le ­
p u  m b ilm sk ieg o  A lb ina  M utk i pr,zy uL 
R ielow skicgo , 1. 3, sk ą d  sk ra d li  w ię k sz ą  
ilość  b izu te rji.

N ie p ro sze n i gośc ie  baw ili -ó w n ie ż  w 
sk le p ie  g a la n te ry jn y m  przy u l. B o im ó w  l. 
16. Co zostało  sk ra d z io n e  n ie  z d o ła n o  na 
raz ie  usta lić .

J a c y ś  p a jęcza rze  d o sta li s ię  n a  s try ch  
re a ln o śc i p rz y  u l. Wodnej I. 3, s t .ą d  ik ra -
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d li  b ich zn ę , w arlo śc i 1.300 zł. n a  szko- 
d'ę M iny  F isc h . - i ' '

2 P S I  G IT A R A M I W ŁA M Y W A C Z Y . 
W czo ra j po  p o tn o c y  jac y ś  z ło d z ie je  d o sta li 
s ię  n a  p o d w ó rze  rea ln o śc i, p rz y  u l. Z a- 
dwórze,; g d z ie  s tru l i  w ilcż itra  i 'd o b e rm a ­
n a . N a s tę p n ie  ło trzy k i zbili szy b ę  W o k n ie  
m ie szk an ia  inż . J a n a  M ark o w sk ieg o  by  'do ­
s tać  się  do  waiętrza. B rzęk  szyby  zb u d zi! 
g o spodarza , k tó ry  ze rw a w szy  s ię  'z  łó żk a ,’ 
p rzep ło szy ł w ła m y w ac zy .

—o—
Z  B A G A T E L I .  Z  w i e l k i m  a r t y z ­

m e m  w y k o n a n y  j e s t  b i e ż ą c y  p r o g r a m  
Bagateli. W y s t ę p u j ą  s i ł y  t e j  m ia r y ,  
ja k  M a r  j a  S ą s i e d z k a ,  i m p o n u j ą c a  
u r o k ie m  o s o b i s t y m  i 'd o s k o n a ł ą  i n t e r ­
p r e t a c j ą  p i e ś n i  l i r y c z n y c h  p o l s k i c h  i 
w ł o s k i c h .  Z  p r a w d z i w ą  s w a d ą  i aa e r i  
w ą  b a w i  g o ś c i  s u b r e t k a  M i l i  M i l a ,  
g w i a z d a  k a ta r e tó y y  p o l s k i c h .  J e j  p a -  
r o d j a  p i e ś n i  o p e r o w y c h  s p o t y k a  s ię  
z p r a w d z i w y m  a p l a u z e m  (g o śc i. —  
S z tu k ę  b a l e t o w ą  r e p r e z e n t u j e  t r i o  
R a n lo s  i F ra n zis .  Z  r z a o K ą  a k r o b a -  
t y k ą  'w i ą ż e  t o  Y rio  (d o b ry  z m a k  i es^tcr 
t y c z n y  g e s t .  R e n o m o w a n y  d u e t  t a n e ­
c z n y  S o tu ’l l i  z w r a c a  n a  s i ę  n w a g ę  
t a ń c a m i  c h a r a k t e r y s t y c z n e m u  O w a ­
c y jn i e  w i t a n e  s ą  t a ń c e  k l a s y c z n e  a r ­
t y s t k i  M orenltas i o r y g i n a l n e  t a ń c e  
h i s z p a ń s k i e  u r o c z e j  s e n o n t t y  E rm o -  
sliL v.

C a ł o ś ć  p r o g r a m u  z a m y k a j ą  p r o d u k ­
c je  m u z v c z n e  d w u  o r k i e s t r  ś w i a t o w e j  
s ł a w y .

| NADESŁANE |
(Za tę rubrykę Radakcjs nie odpnwlada)

Podziękowanie.
ź w iązek  P raco w  n ik ó w  K.iW C h o ry ch  i 

In s ly tu e ji U bezp ieczeń  S p o łe ran y d h  Rzfc- 
c.zvpospolitcj P o lsk ie j. O d d z ia ł L w ów , s k ła ­
da s c n .c c z ń e  p o d z ięk o w an ie  W jP. M nrji 
H u p p e rlo w e j, W.P. Pruteow i, V, P . F r a n ­
k o w sk ie m u , kol. 1'adeu'szow i H u pnerlow t'; 
o ra z  'I'ow Śpiew . ..C b ó r R o b o tn iczy "  za 
w sp ó łu d z ia ł w u ro c zy sto śc i o tw arc ia  Io: 
k a lu  zw iązkow ego .

(Wer. K om . Hob. P P S . we L w ow ie sk ład a  
se rd ec z n e  p o d z ięk o w an ie  W P . Zofii B .ir- 
w iń sk ic j, M Y . M nrji illu p p e rlo w c j, W P . 
P ru so w i W P. f i  inkow skii-iiin1, T pw i T a ­
deuszow i jtlu p p e rto w i, 'I ow1. Sp.itNY. „ C h ó r 
D ru k a rz y 1', o ra z  .C h ó r R obo tn iczy". za 
w sp ó łu d z ia ł w A k ad em ji k u  u czczen iu  21- 
le lm ej ro czn icy  m  uufcst u-ji tgrzvbowsk'ie.|.

Komunlkatv.
P O S IE D Z E N IE  K O M ISJI O K I! Z\Y. 

Zaw’. od b ęd zie  ,się w p ią tek , d n ia  15. .listo 
pada  b. r. o igodz. 7 -m cj w iecz. w lókltfu 
Rady Z w . Zaw O sso liń sk ic h  1 8. II. p. 
.1. K u szn ir , se.kr. o k r. H e rb s t,  p rzew o d n .

7  N. M. s . (V czw artek ', d n ia  14. b. 
m . o  godz  19. w ygłosi Iow K u ro ń , jre- 
fe ra t p ra so w y , 'w lokalu  p rzy  u l1 S yk- 
s tu sk ic j 21. II  p . 1

G oście  m ile  w idziani.

/  P O L S K  IOY P R A ^  ' I (  Z FG O . O d ­
czyt p rezesa  A dolfa C zerw iń sk ieg o  ,Z) z a ­
ża len iach  przec.iw  p o s tan o w ien io m  s ę ­
dziego śledczego wedtU g k o d e k su  p o s tę p o ­
w ania k a rn e g o ’', o d b ęd zie  s ię  d iiia  15. l i ­
s to p a d a  1929, o  igodz >8.30, w  lo k alu  'p rzy  
u l. M ick iew icza 5a, I. p.

—o—

rosram r̂ ńlowy.
Piątek , 15 listopada.

W A RSZA W  A lfi.15. K o n cert z p łv t g ram .
—  17 ,45. K o n cert o ik . 1-go p u lk if 
S zw o leże ró w . -  20.15. T ra n s m . z (Tulili1 
WTarsz. R ecital M aurycego  R o sen lh a la .

KRAKÓW  16.00. P o g a d a n k a  d la  rodziców .
— 17.46. K o n eerl popot. O rk ie s tra  f a ­
b ry czn a .

P O  ZN'AS. 18 15. N a d p ro g ram  w  w yk. arl. 
T e a tru  N ow ego. — 23.10. M bzyka tan. 
z k a w ia rn i ‘„ E sp la n a d a " .

K A T O W IC E  16.30. K oncert. z p ły t g ram .
— 19.05. , ,0  sp ó łd z ie ln ia c h 1’.

W IL N O . 16.15. A udycja d la  dzieci. —
18.45. A iu h c ja  w eso ła .

W R O L ł VW 19.05. H a n s  P le sss . P ie śn i i 
d ue tv . - 21.30. Audycja !<t<5rnośhNk.i. 
R ecy tac je , tillia rm o n ja , k w a r te t  w o k a l­
n y  i o rk ies tra .

B U K A R F.SZ T . 21.00. R ecital w okalu ,’ te ­
n o ra  ('.a lm ana. — 21.45 M uzyka  lek k a . 

B F R L L n . 19.00. R ecita l s k rż jp « n v y  Basi 
. P o liszu k . — 20.00. K oncert ra d jo o r-  

k ie s try .
PR .a GA. 16.30. K oncert k a m e ra ln y . — 

18.50. „ B rac ia  K a ram a zo w y "  — o p e ­
ra Je rem iasza . i '

W AYIEDEN. 16.05. L ek k i k o n c e r t  o rk ie s try .
— 19.30. K oneerl ra d jo o rk ie s lry . % 

B I D A P L S Z T . 20.20. M uzyka c y g ań sk a . —
21.00. K oneerl ch o ru .

L E N IN G R A D . 16.30. K o n cert p ia n is tk i 
S zan d aro w sk io j. — 19 00. „K o u ied ja  w 
,sla ro ży ln o śc i" .

D zia ł fUmowH.
Z  dnia. n a  dzieiiu

i
F ilm  w y św ie tlan y  w k in o te a tra c h  „M a ­

ry s ie ń k a "  i ..K o p e rn ik  osn u ty  na De 
z n ak o m ite j p ow ieśc i G oetla z as łu g u je  na 
p e łn e  uzi’ m il „Z  d n ia  tón d z ie ń "  zarowiiyj 
p od1 w zględem  fcch n ik i jak  i su b te ln e j 
p -y„ a rty s tó w , d o ró w n u je  ju ż  w c a łe j pe łn i 
(lo b rw n  Filmom zag ran iczn y m . P ię k n e  'k iwj-  
óbrazy P o le sia , b a rd zo  a id a h iie  p rz e d s ta w io ­
n e  zw'yczajc, f lu d o w e  s p r a w i a j ą ,  ż ć  w 'id z  
z p rz y je m n o śc ią  i zajęfcieni śledzi i&jaję.

N a  yyznnankę z as łu g u je  fak t, że  p rzy  
sfilm o w an iu  póAuJieści, w y b itn ą  ro lę  o d e ­
g ra ł sam  a u to r  i tem u  n a le ży  'za w dzięczyć 
że treść  film u n ic  jes t ty lko  n a śL d o w n ie -  
tw em  p o w ieśc i, a le  o ry g in a ln y m  tw o rem .

B ardzo fcldb.rze o d d a iie  Jz o s ta ły  p o s t^ IJ a  
b o lia te ró w  Z d n ia  n a  d z ie ń "  p rz e z  p. G a ­
węcki), G o rczy ń sk ą , k tó ry m  d z ie ln ie  s e ­
k u n d o w a ł ji. B rodzisz , a szczególn ie  p. 
G aw lik o w sk i. i , i

R epertuar kin IwowiikicSi.
A P O L L O  „ W e n u s "  yv g l. ro li K o n ­

s tancja  T alm ad g e .
CAS1NO „M ask i E rw in a  R e in e ra " . ;
C H IM E R .’ Rudbw dojia".
C O I.O S S E U M  „ P a t  i P śd ic h o n  jak o  

s trze lcy " .
F A T A M O R G A N A : „Ż a r m iłośc i" ,
G R A Ż Y N A : „Z lo ty  UlpTA
K O P E R N IK  „Z  d n ia  n a  d z ień " .
L E W  „ K ró lo w a  bez korony 

rów .
J E N A .  .M y p ie rw sza  b ry g ad a  A
M A R Y SIE Ń K A  ,,Z  d n ia  na  d z ień " .
OAZA 1‘im il Ja u n fn g  * G rzechy  o jcó w "
PA1 AC.E F ilm  d źw ięk o w y  , C zterech  

Djaliłóyy".
P A N  ,Żółty p aszp o rt" .
PA SA Ż : „ K a p ita n  II iza rd " .
PO l.O N .JA  „ Z n a k  Ż ory".
P R O M IE Ń : „O sta tn i Gtirowie".
KI YLOW W : „ T e raz  a lb o  n iy tły" .
U C IE C H  \  R u d o lf ( 'a lc n tin o  „C zarn y  

O r z J " .

felegr&wy.
N A G R O D Y  N O B L A  Z ‘ B  1929. ę,

■SZTOKHOLM 13. listop . (PaK) A k a ­
dem  ja  n a u k  po d z ie liła  n a g ro d ę  N o b la  w  
d z ia ie  c h e m ji za r. 1929 m ięd zy  prof. A irtu- 

d a « ] I a r d e n a  z L o n d y n u  i H a n sa  jLule.r- 
C h o lp in  ze S /Io k b o lin u  w  u z n an iu  .ch  za- 
s łu g  w  d z ied z in ie  b a d an ia  fe rm e n ta c ji o d ­
m ia n  c u k ró w  c d i  ‘

N a g ro d a  N o b la  w oZ icdzin ic  UzyK. za 
ro k  1 120 zo sta ła  p rz e z n a m  L u d w ik o w i 
W ik to ro w i k s ię c iu  dc R roglic , za dokon m e 
p rzez  niego o d k ry c ie  fa listego d i& aukte- 
ru  eletktronów -

SZ T O K H O L M . 13. u s 'o p a d a . (PaiA  N a ­
g ro d a  N obla  w  ro k u  b ież ąc y m  w y n o sić  b ę ­
dzie 172.760 k o r. szw ed zk ich .

S C K C K - KAW A1 ' K ZYSTO W  P O L S K
N. YO RK. 13. listop . (P a t K aW alerzy- 

śći jio lscy  (io‘ raz  trze,".i w vtjral. n a jw ię ­
kszą  n ag ro d ę  n a  d o ro czn y ch  k o n k ,i,isad i 
h ip p iczn y ch  w M ad ison  S p u a re  (la ia teu  a 
m ian o w ic ie  n ag ro d ę  In te rn a lio i.a l M ilita ry  

T ro p liy . \ '

G R O ŹN Y  PO Ż A R  AV K O P A L N I
K A T O W IC E  13. lislop . (A W’.) Z N o ­

w ej W si donoszą., żc . w k o p a ln i H ild o -  
h ra n d  w y b u d i ł  g ro ź n y  p t jż W  k ió ry  prz ?. 
tra w ił d re w n ia n e  sza lo w an ie  s z .b u ,  k ló -  
r e  sk u lk ic m  tego rm nęlo  w głąh . S traże  
))ożarne j u d a ło ' się o p an o w u ć  yNytuńcje i 
n ieb ezp ieczeń stw o  U sunąć. j

AYYRUCll W IA R R Y C E  PO C ISK C W
S J . L T IE N N E . 13. listop . (P a t.)  W fa ­

b ry c e  p o c isk ó w  a rm a ln ic b , n a s tą p iła  e k s ­
p lozja , Iktóra zn iszczy ła  lo k a l fabrycizny 
J e d ń a  ro b o tn ica  zo sta ła  zali i tut t rzy_ in n e  
zostaG  p o p a rzo n e

CZKM  SD8 ZA.1ME.1A C Y G A N IE.
Y ćif.N O . 12 listopi. (A. W ) N a  t e ­

re n ie  W ilcń sz i 'v z n y  o b e c n i t  z ra j t iu  je s ię  
k ilk a  b an d  cyganów  k tó re -  'jak u s ta lo n o  
1 ru d n ią  ,s,ię k rfid z icż ą  k o n i i z a jm u ją  się  
fa łsze rs tw e m  lp(aszportów: i in n y ch  tlo k u -
m eiDóK . K r t'z  o n e  k o n ie  jp'i'zeiny.cają do 
L itw y . AV zw iązk '0 z tem , W ładze o l)ccm e 
L rzyslą )ń ły . do  obscrw aicji i śledztW a p c - 
Iem  u s ta le n ia  1 w y k ry c ia  w in n y c h . i

Nd K O K A fN TF D t)R G D IŁ  S IĘ  M IL - 
JONDAY.

l ’.VRYZ. 12. listop'. (A. W .  ̂ A resz tow ano  
tu w ła śd ic id a  sz e re g u  kam ien ie , w A \h r- 
sz a w le '1 n ie jak ieg o  L ie b e rm a n a . 'J.ak sA\ri>er- 
d zono  L. n a le ża ł do  h a n d la rz y  k o k a in ą  
i na  tym  p ro c ed e rze  d o ro b ił s ię  m il,jono­
wego m ają tk u . '

K A T .W T R O E A L N A  L K S P L O /U A  N \  
S T A T K th

T O E L D N . 13. list-op. P a l.)  Na je d m m  
ze, sm jąc y d - tu lia  ko tw icy  to r[)edow vów  
n astąp iła  eksplozja, 3 oSahy jio n io a ly  
śm ie rć , jed n a  jest ra n n a ’.

Odpowiedzi Adm inistracji.
m-OMENDA SZ K O ŁY  P P . AY Al()<-

T A i  .ll r t l  E l,K IC H . P rośbiiT  o  p rz e sy ła n ie  
obok ))łatuego tiv;ech b e zp ła tn y ch  eg zem ­
p larzy  g D /icn . T u d .“ z ad o ść  ut.zynić n ie  
m o żem y . Co n a jw y że j d o  egzem plarzu  p r e ­
n u m ero w an e g o . m o ż e m y  — za zw ro tem  
p o rta  — b ezp ła tn i * do łączać  2 ćglzem pla- 
rz e  z d m  p o |)rzed n ich . |

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Ludowy” !
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s l i i i r a o r t i i -

NIEWYRAŹNE PTSMO.
— D laczego zaw sze  spótyfcasz k ię  z. a -  

p lck a rze n i; k ied y  je,$teś,'yzaręczona z le k a ­
rzem  V

— T o  je s t jo d y n y  -człowiek, k ló ry  m i 
m o że  odczyly\Vfić ILslyr o u  m ego  n a rz e c z o ­
nego.

P R Z Y JA C IÓ Ł K I.
- -  Co ty  ■■ma to ?  P a n  S tan i-Jaw  o ś w ia d ­

czył m i się.
—  O d k ie d y  się  z n ac ie ?
— O, zaledw ie  dw a  tygodn ie .

Je ż e li tak , lo ro z u m iem .

DOROTA MAŁŻEŃSTWA.
— D ziec inko , n ie  m a s z  ptowodti s k a rż t  Ł 

się . O lscliodzę .|się, tobą. jak  z .an io łk iem .
— D latego m i n ie  kulpLjosz ż a d n i dii, s u ­

k ie n

z ł o s i  i w a .
— S ły sza ła ś , że J le le n k a  zarę cz y ła  się  

ze .swoim  (przyjacielem  z lal 'd / .ie u in n y h  ?
— S ły sza łam , że zaręczyła. siev:z jak im ś 

s ta rsz y m  jpunem .

żf?

X 0SŁ0SZENIA x [

Rękawiczki zimowe i wsz9lką zimową 
bieliznę poleca

Centrala Pończoch PFAy
Rynsir, tfl.

N a jta n ie j bo w cSitf<l p r z e z  s 3 e ń .

maść od odmrożenia G Ą SE C K IE G O  
Reg. M. Zdr. publ. Nr. 28 

zapobiega odmrożeniom, leczy odmrózki i rany 
powstałe wskutf tychż*>, oraz usuw a swęaze- 
nie kończyn. Żądać wyraźnie G ą s e s k ł e g o  

Cena za słoik 1 Zł. 85 gr.

JWMBawaBBrHSSWMMEBHWWanHi

3- M IE S IĘ C Z N Y  k u r s  m a n ic u re  15 zł. 
irnc-sięcznie z w y d an iem  świadectw*. 
W ia d o m o ść ; S k a rb k o w sk a  23., fryzjer.

Z G U 1U O N O  k s ią ż k ę  w o jsk o w ą  W ydana 
p rz e z  P . K. U  S lry j, n a  n azw isk o  L ab - 
czu k a  W asy la , n r. 1910. w ieś L etn ie , 
Ipow. D ro h o b y cz .

U N IE W A Ż N IA M  zgtib iona  k s ią że cz k ę  w o j­
skow ą. w y d an ą  p rz e z  P K U . S try j na 
n azw isk o  Solpicki M ichał. 1

C H Ł O PC O M  do B an k i ś lu sa rs tw a  p rz y j­
m ie  śiuS-arnia, Jach o w icza  22.

P O S Z U K U JĘ  c h ło p c a  do p ra k ty k i L . 
ę ch la ch le r . C h o rążczy zn y  11, Z ak ład  in ­
sta lacy jny .

W A Ż N E  D7 A P  \N  I B e zp ła tn e  s trz y że n ie  
pa ii i o n d u lac ja ,- til . B o u rla rd k  5. In s ty r  
tu t T ech n o lo g iczn y , p a r te r .  w  f a i d y  po ­
n ied z ia łek  i ś ro d ę , od  7 15 do 8:35 
w ieczór.

ńAYIDZTNSKT TEOETT u n iew aż n ia  s k r a ­
d z io n ą  k isą że cz k ę  w o jsk o w ą  w y s ła w io ­
n ą  iplrzez P K U . S lry j, ro czn ik  1887.

AArYSOIłTO A\ A \ E  p łaszcze  . s u k n ie  za 
bezcen  sp rz ed a je  K onfekcja , B a to reg o  6.

B IE D N A  p a n ie n k a , p o sz u k u je  ja k ie jk o l­
w iek  p o sad y  b iu ro w e j. Ł a s k a w e  zg ło ­
szen ia  do  A d m in is trac ji „ D z ie n n ik a  L u ­
d o  w ego “

P O S Z U K U JE M Y  sptawacza do ru ro c iąg ó w  
„ G azo lin a" , L w ó w , S a p ieh y  3

P O S Z U K U JE  uczc iw y j p o s łu g aeżk i Z gło­
sz e n ia : L au fe r, K lonowi,cza 3.

B y ły  S e k u n d a r ju s z

Dr. JAN KILAR
Specnlista chorób k ob rcych  i akuszer- 

operator przeniósł ordynację na ul. Lctonn 
S s r p l e h y  8 6  — Tel 51 62

O g ło sz e n ie .
Zwyczajne. W alne Z g ro m ad zen ie  c z ło n ­

k ó w  T o w a rz y stw a  K redytow ego  d la  l ia n -  
jiin  i ju z u n y s łu ' w B rzeżanaeii. w likw i- 
dae ji od b ęd zie  się. d n ia  8. g ru d n ia  1029 
u igodzrnję, 15-!ej w lokalu  likw iu a lo ra , n a  
fctórc .szanow uych  cz ło n k ó w  s ię  z ap ra sza

ĘTirządek d / ie n n y :  1. S p raw o zd an ie  l i ­
k w id a to ra  z czy n n o śc i i ra c h u n k ó w  za 
ro k  1928 i zu ro k  1929 do  n k o ń e  en ia  
likw idac ii. 2. S p raw o zd an ie  B ad y  N a d z o r­
czej z w n io sk iem  o u d z ie len ie  l ik w d a to -  
row i a li.io lu io rjitu i. 3. R ozdział fu n d u sz u  
reze rw o w eg o  i n icp o d je ly c li ud z ia łó w . 1. 
UciwYalenic ro z w iąz an ia  S to w a rz y sze n ia  i 
w ykreśleni., lirm y  z .re jestru  lum dlow ie- 

& ). 5. W n io sk i cz ło n k ó w .
B rzcżan y , dn ia  l2. lis to p ad a  1929.

L ik w id a lo r : II. H O lłG E N .

C K N N I K  6 G Ł O S Z B H :
Z» 1 wiersz m/m . 1 szpalt, szer. S2 m/m . z» tekstem . ; - • 1 5  gr. GaD strona -a  te k s* e m ............................................... . . . .  250 —  zł.

» »  » » 6 6 » nadesłare . . - • 4 0  » Pół strony » » ............................................... . . . .  12Ó -  »
» »  » » » »  » » » w  tfkście, kronika -■ 70  » ćw ierć  str. j „ > ............................................... . . . .  65 — »
> >  * > » »  » > > po kronice , . — •65 » Jedna ósm a strony za tek stem ................................. . . . .  3E- -  »

-■ 8 0  » Cała pierwsza strona pod nagłówkiem  , . . . . . . .  60C —  »
O g ł o s z e n i a l a u l e j s o o w e  2fi°/0 d r o ż e j .

R e a a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J I j L IA N  K Y C łlL iiW S K I. — D ru k . L u d . Spo łd^ . ib w . W p d . L w ó w . ul. L. Sapścbu  77., T eł. 196.


